
n> *14 rox m . Lw4w, niedziela a września 1928. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty: 

We Lwowie bez doręczenia do 
domu ML. 35-— miesięcznie, 
z doręczeniem do demu '.i. 40̂ — 
Na prowincji z przesyłką po­

cztową Mk. 40 —.

Cena pojedynczego nu- 
lu rn  popołudniowego 

we Lwowie
1 na prowincji:

2 mu. wychodzi dwa razy dziennie
Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Slnua Polsktego we Lwowt. .

uprauza 3ię nadsyłać pod adresem: Adniiiiatracja Siewa Peiskteg« we Lwowie.

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia za wiersz lob jego 
miejsce drobnem pismem 2 Mk. 
Nadesłane i nekrologia z\
wiersz drobnerr. pismem lttb 
jego miejsce S Mk. — Ogłoszo- 
n a w kronice lOMk., za wiersz, 
po kronice 7 Mk., na pierwsze* 
stronie 20 Mk. — Drobne 
ogłoszenia 50 fen. za wyraz 

Ogłoszenia zamietscowt o too*, dfOi- 
sze. — Ogłoszeni! agrantczni o 200% 

drożjze.
Aires Bsittifl, Airtdstrseil 1 B u a n , 
L*ói, bI. Ziitrurcza 11-15.

EękopisóTt BaiBSluyclt tit simes k*

Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i rekłamacje 
Adres dla telegramów r Sławo Polanie, Lwów.
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Usly polityczne.
JfcoresDóndencjf własna Słowa Polskiego). \ 

Warszawa, 30 sierpnia.
Wkraczanie armii polskiej na Dółnocne obsza­

ry wschodnie, będące do niedawna terenem tak zw. 
Zarządu Cywilpego Z iem Wscnodrńch, czyni aktu­
alną sprawę ich administracji Szczególnie żywe 
zainteresowanie budzi ona śród tych kół uchodź­
czych z ziemi Wileńskej, Grodzieńskiej i Brzeskiej, 
które z tytutu piastowania różnych stanowisk spo­
łecznych, bądź reprezentowania głównych kierunków 
myśli politycznej na ziemiach wschodnich, mniej lub 
więcej słusznie uchodzą za miarodajnych wyrazicieli 
dążeń ludności polskiej. Pod tym względem niezbę­
dne jest jedno uoóstawówe wyjaśnienie.

Ludność polska trzech wyżej wymienionych 
ziem stanowiących dwa okręgi administracyjne, 
Wileński i Brzeski, bez wyjątku niemal hołaowała 
idei państwowości polskiej, domagając się wielo­
krotnie i autorytatywnie wcielema ich bez zastrze­
żeń do Rzeczypospolitej Polskiej N :eliczne wyjątki 
skup:ały się wyłącznie w Wilnie w kołach federa- 
listycznych, t. j. postępowców i socjalistów, gorąco, 
a dodajmy i skutecznie współdziałających z tymi 
wpływowymi czynnikami państwa polskiego, które 
nie l eząc s’ę z innemi opiniami, przeprowadzały 
czynnie politykę federalizmu na polskim wschodzie.

Zarząd Cywilny Ziem Wschodnich, zależny 
tylko od Naczelnego Dowództwa, a zorganizowany 
przytem jako zupełnie obca rządowi polskiemu ma­
china administracyjna, uosabiał rzekomą odrębność 
kraju, budząc tem szczególne niezadowolenie mas 
polskich. Był władzą „okupacyjną*4. Stworzono ol 
brzymi aparat, u szczytów począwszy od samego 
komisarz a generalnego p. Osmołowskiego, repre* 
zemuiący ideę federal zmu. W polityce gospodarczej 
i narodowościowej dążono do jaknajmoaiiejszego 
podkreślenia odręoności, odcinając ziemie wscho­
dnie murem od reszty Polski. Dopiero pod wpły­
wem bardzo ostrych domagań s:ę społeczeństwa, 
na mocy uchwał Sejmu, Zarząd Ziem Wschodnich 
miał być częściowo uzależniony od rządu, reforma 
ta jednak przyszła za późno, gdyż w przeddzień 
niemal odwrotu.

Dziś powrót na ziemie wschodnie Komisariatu 
Generalnego w poprzedniej postaci, z tym samym

programem i z tymi samymi ludźmi kierowniczymi, 
jest niemożliwy. Rozumieją to w sferach1 rządzących, 
orzed kilku dniami bowiem zapadło postanowienie 
ostatecznej likwidacji Zarząau Cywilnego \. W., co 
ma nastąpić od I października. |ak będzie urządzo­
ną administracja terenów wschodnich ponownie ewen­
tualnie zajmowanych, nie jest jeszcze przesadzone, 
b\łoby w każdym razie niezbędne uniknięcie fatal­
nego poprzedniego błędu i stwoizenie takiego apa­
ratu, któryby wyraźnie reprezentował ideę państwo­
wą polską. Najlepszem wyjściem, które cała lu­
dność powiatów wschodnich, z wyjątkiem chyba ży­
dów przyjęłaby z wielką radością, byłoby tworze­
nie tych samych organów, co i w Kongresówce, 
i na tej samej podstawie zaieżności od poszczegól­
nych ministenów. Stan fatalnej tymczasowości już 
t?K dokuczył mieszkańcom Wileńskiego. Grodzień­
skiego i Brzeskiego, sprowadził nem tyle strat po­
litycznych i materialnych, że jest wprost nie do 
pomyślenia.

Innego oczywiście zdania są nieliczni przed­
stawiciele ftd sralumu, których paru znalazło się 
na biuku warszawskim. Tym nie wystarczaj odrę­
bny Zarząd Cyw. Ziem Wschodn. z jego programem 
i działalnością, pragnęliby dziś wkraczama woisk 
polskich na ziemie wschodnie pod wyraźnem ha­
słem tworzenia państwowości obcei i równocze­
snego realzowania tego programu.. Obnoszą się 
teraz z projektem: 1) organizacji osobnego rządu, 
wyłonionego przez osobny sejm ; 2) tworzenia nie­
zwłocznie osobnego wojska z oonoru i 3> natych- 
mastowego wprowadzania reformy lOlnej, uchwa­
lonej przez- ten własny sejm i t. d. Słowem cnodzi 
o to, by Polska tworzyła jakieś państwo nawet 
w okręgach takich, jak Wileński i Brzeski, a po­
wiedzmy wyraźnie — tylko w tych okręgach, gdyż 
mało jest prawdopodobieństwa, aby wojska poiskie 
w momencie ODecnym  posuwały się dalej w głąb 
Miuszczyzny i bardz ej na wschód.

Wsoomniana wyżej grupka składa „w imieniu 
demokratycznych, socjal stycznych i ludowych ugru­
powań krajowychu merr.orały i protesty do mini­
strów, zadając w mgl stych narazie słowach odda­
nia władzy w ręce „ludności miejscowej44 pod kon­
trolą „krajowych czynników politycznych44. Wyraźniej 
już stawia swój program ra zwoływanych ad hoc 
zebraniach, gdz;e usiiuie zjednać dlań zwolenników, 
ale bezskute nie. jak niewspółmierne jest bomba- 
styczne powoływanie się na „demokratyczne, sooa- 
listyczne i ludowe ugrupowania44 i  istotnymi wpły­

wami i siłą w społeczeństwie tych grupek, dowo­
dem wybory przed rokiem do Rady miejskiej w
Wilnie, gdz:e, pomimo połączonych wysiłków i na­
miętnej agitacji, zdobyły zaledwie 3 mandaty ra- 
dmch na 48 ogółem* a na 34 polskie i późniejsze 
wybory do zgromadzeń powiatowych (sejmików!, 
do których na ca/ym obszarze Wileńskiego, G ro­
dzieńskiego i Bi leskiego weszło bodaj zaledwie 
paru ich zwolenników na bbsko dwustu przedstawi­
cieli ludności. Wszyscy inni, a więc owa olbrzymia 
większość, prawie całość — to wyraziciele bez­
względnego włączenia tego kraju do Polski i jak 
obecnie, niewątpliwi zwolennicy bezzwłocznego roz­
ciągnięcia na. kraj ogólnej adm.nistracji pańs.wowej 
połsKiej.

Niestety iednak, trzeba się onawiać, że pewne
nasze kora nie pozbyły się jeszcze manii fedtrali-
siycznych i że .e drobne grupki „krajowe**, nie
mające żadnego znaczenia na rmejśtifj tu w War­
szawie osiągną swe zamiary. Powtórzyć się więc 
może ta sama tragi farsa zabiegów o  tworzenie pań­
stwa Litewsko-białoruskiego na ziemiach, które tego 
nie pragną i odżegnywuią się od podobnych pomy­
słów, jak od wielkiego nieszczęścia.

Dla ilustracji ,eszcze jeden drobny szczegół. 
Bawią w Warszawie „działacze białoruscy*, niejacy 
pp. Iwanowski i ! araszkiewicz, z którymi już ro­
biono politykę w Mińsku i którzy dziś przez socja­
listów zabiegają c postawienie na porządku dnia 
sprawy budowy państwa białoruskiego na teienach 
zajmowanych przez wojska polskie. Pośrednicy 
przyrzekli im podobno popieranie nrśli organizo­
wania państwowości białoruskiej na wschód od 
Buge, a na zachód od dawnych okopów n ende­
ckich, czyli w Grodzieńszczyżnie i części Wileuskie- 
go. Zbiega się ten pomysł z zabiegami naszych 
doktrynerów federalizmu, to też nie bardzo można- 
by s ę dziwić, gdyby się uiawniła wsnólność nietyl- 
kc teorji, ale i faktycznego działania.

A . Z,

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc wrzesień i

Cfiny prenumeraty i pojedynczego nu­
meru w nagłówku

„Imperializm roIsM."
Pod tym tytułem zamieścił p. Georges Btenaime 

w dwutygodniku paryskim „La Pologne*4 artykuł 
wstępny, który pomimo zwycięstwa pod Warszawą 
nie stracił nic na swej aktualności. Podajemy go po­
niżej w wiernym przekładzie:

,.Dnia 11 jbpea bi, Sprzymierzeńcy zadali ciężki 
cios Polsce.

Wojska polskie cofały sir powoli na Lii wie i 
Wołyniu przed fajami bolszewickiemi. Sprzymierzeń­
cy podjęli interwencie i oznajmili Polsce rozkaz „za­
niechania swej polityki imperialistyCznei“ i cofnięcia 
swych wojsk o trzysta kilometrów wstecz poza ich 
ówczesne pozycjg.

Polska potrzebowała broni i amunicji; Spiwymie­
rzeni posyłali jej iozkaz kapitulacji.

iiistorja opowie mUutnc skutki tego ultimatum 
z 11 lipca. Obyśmy my, Francuzi, zbyt ciężko ich nic 
odczuli.

„Zwycięstwo bolszewików, do tc-j cliwUi niepe­
wne, nabrało pewności z chwilą publicznego opusz­
czenia Polski przez sprzymierzeńców- Czując, że w 
ich Dochodzie zwycięskim czeka ich tryumr. bolszewi­
cy wyznaczt'Ii sobie jeden miesiąc na zdobycie War­
szawy i zapowiedzieli na 11 sierpnia wkroczenie do 
stolicy Polski.

Czy w  tym dniu p. Lloyd George będzie mówił 
o „imperjalizmie14 polskim czy o imperializmie rosyj­
skim?

V
Poszukafmyż więc Objawów fego „impertalizi ttu". 

który Sprzymierzeńcy pabłiczote zarzucili Bofcce w

chwilj. kiedy byłoby mądrzej i szlachetniej dodał 
jej otuchy doprani słowami i pożytecznymi czynami.

Czy to może przeciw Niemcom Polska okazała 
swój imperializm?

Przeciw Prusom, które ją zrabowały i tak okru­
tna, prześladowały, Polska podnosił" tylko słuszne 
żądania swych obszarów z przed i  1772. Sprzymie­
rzeńcy odmówili jej Gdańska. a mocno okroili Poznań­
skie i Prusy Zachodnie.

Polska żądała Górnego Śląska, gdzie Polacy we­
dług urzędowej statystyki niemieckiej są dwakroc li­
czniejsi od Niemców. Pierwsza redakcja traktatu wer­
salskiego z 7 maja 1919, rzeczywiście pizy/nawała 
Górna Śląsk Polsce.

Ale ponieważ httpcrłalizm niemiecki się tem obu- 
rzył, więc p. Lloyd George rozstrzygnął natychmiast, 
że Polska nie otrzym. Górnego Śląska bez plebiscytu. 
Na ten plebiscyt czekamy dotychczas, a Polska po­
zbawiona jest c iągle broni i amunicji, której ta przemy­
słowa prowhuJa mogłaby iej dostarczyć-

Nieszczęsne skutki tej zachęty, użyczonej im­
perial, zmówi germańskiemu, odczuli Pojący w Gdań­
sku, gdzie Niemcy utrudniają wszelkicmj siłami dowóz 
do Polski. Odczuli je również na Mazurach, gdzie 
władze niemieckie, tolerowane przez Sprzymierzeń­
ców przygotowały niesprawiedliwy plebiscyt, znany 
nam już ze swyc'1 wyników.

Pi zeciwnie. prowincje cieszy liska nie została pod­
dana plebiscytowi, przewidzianemu w traktacie- Ten 
plebisey t wedle statystyki urzędowej groził wyni­
kiem, korzystnym dla „in.perjalizmu polskiego**. Sprzy­
mierzeńcy woleli więc podzielić małe księstwo „po­
lubowni" l oddać Czechom wszystek węgiel i mię­
dzynarodową kolej żelazną, któr»j pożądali.

Czesi już zaanektowali' dla swej trzynastomiljo- 
now«J republiki cztery i pół młBoo./ Ntcmcdm Wfi-

grów i Rusinów (autor pomija 2 'A miliona Słowaków. 
Przyp. Red.); teraz przełączyli jeszcze ao tęga 
140.00U Polaków śląskich. Ale rozumie się samo przez 
się, że Czesi nie są imperialistami!

Zasadą, która pozwalała rządowi praskiemu za­
anektować najlepszą część księstwa cieszyńskiego, po 
tylu okręgach węgierskich i niemieckich, opiera się 
raczej na historii i na polityce ekonomicznej, niż na 
prawie większości.

Ta zasada, wyborna dla Republiki czesko-sło- 
waekiej, staje się wstrętną, kiedy chodzi o Polskę!

Rząd polski wykazał co do Galicji wschodniej le­
psze Drawa historyczne i ważniejsze interesy ekono­
miczne, niż O es5 na Śląsku, a jednak p. Lloj d Georgu 
rozkazał Polsce ewakuować Galicję wschodnią wraz 
z tem bohaterskiem nuastem Lwowem, tak dzielnie 
obronionem zeszłego roku prze2 kobiet]' i młodzież, 
polską przeciw’ atakom ukraińskim.

W  prowinc, wileńskiej takasaraa pogarda praw 
Polski i takiesamo oskarżanie Polaków o Gmperjw 
lizm".

Czy prowincja jest rosyjską? Żadną miarą; 
nawet administracja rosyjska wielokrotnie to uznała.

Czy może jest litewską? Tylko w  naru powia­
tach, a te powiaty Polska pozostawiła Rzeczypospo­
lite! litewskie«.

Jest to prowincja nadewszystko polska, a gdzie­
niegdzie z gruntu polska. Wraca do Polski, jak S io 
waczyzna do Rzeczypospolitej czeskiej.

Ale jeśli Polska noslędzie Wilno na północy, a 
Lwów na południu, to Polska będzie wielka, Polska 
będzie potężna- a przeciw temu właśnie podnoszą 
rtę rozmaite potężne v pływ^ których fatalnego sku­
tku nie umieli Sprzymierzeńcy, a przedewszystkiem 
Francja, dostatecznie zwalczać,

—  m



—-"'..SŁOWO POLSKTE" w. AU  z dnia 5. września 1920.

Przegląd poA tyczny^
„Bund" zajął maJkę.

„Bund", czyli żydowska partja socjalistyczna, 
długo grał komedię i udawał, że jest parta anty- 
bolszewicką. Dziś już niema żadnej wątpliwości, że 
pomiędzy „bundowcami“ a bolszewikami rosyj- 
skiemi panuje jednomyślność i współpraca. Oto 
jeden z niezliczony,, h dówcdów;

„Stwierdzono pfsze „Times" z 18 sierpnia 
b. r., że Centralny komitet wykonawczy sowie­
tów przyznał kredy t 7 miljonów rubli organizacji 
„Bund" (żydowska partja komunistyczna) na pro- 
p; gandę w Polsce, na Litwie, na Białorusi i na 
Ukrainie".

Zaznaczyć należy, że „Bund" zarzucił nawet 
przymiotnik „socjalistyczny" a nazywa się wprost 
żvdowiką partja komunistyczną. Wobec tego wła­
dze polskie oowinrfy bez żadnych skrupułów tępić 
„B indu, bo akcja jego skierowana jest najwyrażnie 
przeciwko Państwu Polskiemu.

Gen. W t angol błądzi.
Korespondent paryski „Gazety Warszawskiej" 

donos< pod datą 24 sierpnia:
Zwyciężyliśmy wroga i zbliżamy się znów do 

granic Rosji, jęczącej obecnie pod jarzmem dy­
ktatury bolszewickiej. Należy się więc spodziewać, 
że rząd polski zainauguruje wreszcie śmiałą i na 
dalszą obliczoną me'ę Dolitykę rosyiską i że idąc 
w ślady Stanów Zjednoczonych i Francji wyda o- 
dezwę, w której określi swój stosunek do Rosji, 
podkreślając raz jeszcze w obliczu świata całego, 
że Polska nigdy nie pragnęła i nie pragnie mięszać 
się w wewnętrzne sprawy rosyjskie.

Ale tej akcji nie pownni rządowi polskiemu 
utrudniać przedstawiciele Rosji prawdziwej, Ro­
sji antybolszewickiaj. Tymczasem w dzisiejszym 
„McthTie" znajdujemy taki telegram rosyjskiej 
agencji „Union":

K o n s ta n ty n o p o l  21 sierpnia (Opóźniony). 
Generał Wrangel wystosował proklamację do po­
wstańców (?) zachodniej Ukrainy, zapraszając ich, 
aby s ę doń przyłączyli i obiecując im ziemię 
i wolność".

Chcielibyśmy, aby telegram ten się nie spraw­
dź ł, albowiem w razie przeciwnym, oznaczałby on 
wmieszanie się rz^di gen. Wrangla w sprawę Ga­
licji Wschodniej, która obchodzi dzis jeno Polskę i 
ludność tego kraiu.

Nie pójdziemy na Kilów. "

Warszawski korespondent krakowskiego „Czasu" 
telegrafuje do tego pisma co następuje:

Ze sfer rządowych Informują:
„Niektóre kóła polityczne starają się wtnawiać w 

rząay państw koalicji, a szczególnie w  Paryżu, jakoby 
w kierujących sferach wojska polskiego noszono sic 
z myśl? ponownego pójścia na Kijów. Ze strony na­
czelnego dowództwa poczynione zosułv kroki dla 
sprostowania tych tendencyjnych informacji'4.

Jakkolwiek o żadnych kołach, starafecych się 
wmawiać i t. d. nie słyszeliśmy, to jednak z przyje­
mności? dowiadujemy się, że naczelne dowództwo nic 
zamierza ponownego pójścia na Khów 1 śpieszymy ( 
podbielić się tą wiadomości? z naszymi czytelnikami. J
ggBBg——o—— u— —o— wpgą—— — jg———»mm

Są w  Europie trzy narody imperialistyczne.
Przedewszystkiem Anglia, której imperializm 

Broży się najbardziej poza Europą. Powtóre Niemcy- 
które sw en, położeniem w  środku Europy skazane 
s? przedewszystkiem na zdobycze europejskie. Wre­
szcie Rosja, którą jej położenie geograficzne powin- 
noby zwracać raczej ku Azji, ale którą jej f»»cho- 
dzenie bizantyńskie i żądza panowania klerule pe­
riodycznie na Europę.

Te trzy imperjaliziny są znane, uznane, o nich 
kię już nie mówi. O pin ja przyjmuje je jako fatalność, 
a Jeśli Europa straciła dziesięć miljonów żołnierzy 
dla powalenia imperializmu niemieckiego, to jednak 

ta sama Europa przyjmuje jakn rzecz naturalną dalsze 
istnienie .esroż imperializmu, przeciw któremu bę­
dzie musiała periodycznie zawierać koalicje.

Ale „imperializmu polskiego*' Europa mc miożc 
dopuścić ani przyjąć!

Daremnie podnosi się, że „imperializm" polski 
równoważyłby szczęśliwie imperializm rosyjski I 

niemiecki.
„Me! nie chcemy imperializmu w  Polsce, jeśli 

Polska chcę żyć; nie pozwolimy na to I"
A również nie chcemy w Polsce „reakcji**! Nie 

chcemy klerykalizmu! Nie chcemy antysemityzmu! 
Nie chcemy „nieporządku** w  Polsce! Nie wolno 
Polakom mieć żadnej wady, żadnej słabości; wolno im 
mieć tylko zalety, bo bez tego nie ma Polska prawa 
do żyda!

„Nieporządek" polski? Czyż można sobie wyo­
brazić większy nieporządek niż we Włoszech lub w 
Trlandji w tej chwili? Cioto! „Nieporządek44 jest tyl­
ko w  Polsce!

„Antysemityzm** polski! Czyż można sobie w y­
obrazić coś bardziej wstrętnego jak rzezie tysięcy ży-

■     —  ■— *—« — — — " . . . . . . . .
Włdgor Kopp o pokaja z Polską

W  rozmowie ze współpracownikiem „3erliner 
Tageblatt-u" przedstawiciel rządu sowietów w Berlinie 
Widgog Kopp oświadczył: Bolszewicy me mogą odstą­
pić od pewnej demobilizacji Polski. Niemcy najlepiej 
mog? ocenić, jakiem byłoby sąsiedztwo Polski, gdy­
by nie była ona zmuszana przez militarne ogranicz*- 
ma i gwarancje da rachowania stanu pokojowego.

Muszą przeto bolszewicy żąuać zredukowania 
armji polskiej do 40 — 50 tysięcy luJa, ptziczrm 
zdają sobie sprawc z ewentualnych następstw miłi- 
tameao poparcia Francji. Konieczność tei redukcji 
jest bezwzględna dla w schodu:ch i zachodnich sąsia­
dów Polski ix> zmniejszeniu armji niemieckiej do 
1(*0.000 pizez traktat wersalski.

Nie udajemy — mówił dalej p. Widgor Kopp — 
pacyfistów gdyż pacyfizm i boi szew izm są nie do 
pogodzeni-, ale możemy spokojtre stwierdzać- że 
wzgtędy ekonomiczne zm uszanas do pokoju rosyj­
sko - polsk iego. Nasza sytuacja gospodarcza, nie 
wszystkim jesacze znana, ale n>e szczególnie dobra, 
stanowi najl-pszą rekoimię. że chcemy przeprowa­
dzić wewnętrzną przebudowę kraju oez mieszania 
się do polityki położonych ną zachodzie państw.

Przesuniemy wszakże, jeżeli Polska da nam od­
powiednie gwarancje ut; zytnania pokoju, zapropono­
waną przez Anglików granicę znacznie na wschód 
na rzecz Polaków. ponieważ mzu»nieray. że taka eks 
pansja jest niezbędna dla narodu Dolskiego. W z w ią ­
zku ze sprawą Polski s«ma przez się ureguluje się 
wówczas sprawa Niemiec i Enłenty, tak, że w. razie 
pomyślnego zakończenia rokowań mińskich możemy 
liczyć na rychły pokój powszechny z państwami za­
chodnio - europejskimi.

Istnieją ugruntowane przypuszczenia, f t  Anglicy 
są zwolennikami powszechnego pokoju i że Francja, 
pomimo swego negatywnego stanowisku wobec Rosji 
sowieckiej, nie będzie miała odwagi i siły do pokrzy­
żowana pokojowych stosunków Rosji z mocarstwami 
zachodnicmi na drodze przemocy lub akcji dyploma­
tycznej. - -  ,

r

Belweder
i Bełwederczycy.

Pod tytułem powyższym zamieszcza krakow­
ski „Głos Narodu" artykuł wstępny, który poda­
jemy w całości: _  ,

Wypadli, złożyły y  Polsce naczelną władzę nań- 
stwową w  ręce człowieka, który, wyszedłszy wjwa- 
wdzie ze śridowiska, chcącego uchodzić za demokra­
tyczne par excellence, pozostał jednak- mimo wszyst- 
ko. indywidualistą V  każdvm cr |u, typem, który jako 
podwładny objawia się w formie wiecznego rewolu­
cjonisty, jako pisiadający władzę, staje się despotą. 
Józef Piłsudski jest sobą i sobą tylko być umie; w y­
kładnikiem zbiorowej woli, organem demokratyczne­
go ustroju, pierwszym Sługą narodu być nie potrafi. 
On nie pełni woli narodu, lecz żąda, by naród jego 
wolę pełnił.

Takim był, gdy w  r. 1914. nie zważając na wolę 
społeczeństwa, wyrażoną w uchwale polskich posłów 
parlamentarnych i sejmowych, a każącą z czynem 
zbromym czekać aż do ukończenia targów z rządem 
aiistryjackim. rzucił gromkie hasło: „W  bój!44 — ta-

dów na Ukrainie w  roku zeszłym? Nie mówmy o tem! 
Jest tylko jeden antysemityzm, a ten jest polski!

A „reakcja** polska? Ona to rzuciła się na Kiiów 
i na Ukrain ę, aby przyw rócić rządy „panów" polskich 
i obalić „demokrację" chłopska!

Daremnie Polska ustanowiła rząd ukraiński w  
Kijowie i rząd republikański na Ukrainie, wypędzi­
wszy stamtąd bolszewików. Agencje i aiienniki, po­
dlegle „potężnym wpływom" ogłaszały, odsłaniały, 
Piętnowały „reakcię" i imperjalizm polski.

Wściekłość ich była tak wpływowa ł tak skute­
czna. że nie pozwoliła nam widzieć ani słyszeć stra 
szliwej Fali imperializmu rosyjskiego, rozpędza*ącej 
się jaszcze raz z równin rosyjsko-azjatyckldi, abyT za­
lać Europę.

Groźna piana tej niebezpieczne} fali ukazywała 
się już prz«i miesiącem, kiedy p. Lloyd George Jesz­
cze ciągle piętnował „nnpei iafirm" polski i na pocie­
chę „sprzymierzonej44 Polsce posyłał jej rorkaz nie­
dorzeczne! i haniebnej kapitulacji!

*
_ Odybyż pnrynajmniei te straszne wypadki, któ­

rych jesteśmy świadkami, otworzyły oczy demokra­
cjom Zachodu! Crdyhvż ter Zachód zdobył się nare­
szcie na wysiłek, aby zroztnnieć Wschód i odwieczne 
jego mebezpieczeństwa dla naszej cywilizacji’

Polska postawiona u samych bram Wschodu, po 
wszystkie czasy lepiej od nas rozumiała konieczność 
sfani i się strażnica Zachodu i kultury łacińskie!.

Żądając od Rosji zniesien*a traktatów rozbioro­
wych. domagając się od sowietów zrzeczenia się nie­
sprawiedliwych zdobyczy carów na dawnej Polsce, 
rząd warszawski spełnił obowiązek europejski i czy­
nił użytek z zasady prawa narodów.

Nie masz 'mperializmu w taktem żądamn: prze­
ciwnie, jestto tylko zastosowanie ścisłego pr»wa i oczy- <

l kim pozostał, gdy go okołicanośd, a następnie w"**
Sejmu suwerennego, postawiły na stanowiska Na­
czelnika Państwa i Naczelnego Wodza. On nie po­
trafi, nie cfcce być tylko współczynnikiem, sterującym 
uawą państwową.

Piłsudski byłby idealnym władcą, ale w czasach* 
kiedy państwo uchodziło za prywatną domenę pada­
jącego. Na okresie oświeconego absolutyzmnu juA 
tego rodzaju rządy stanowczo się sicoóczyly. Dzić spo* 
b^czcflslwu nie chce być rządzonym, ale chce s:ę rzą­
dzić i na swe L«irki wziąć odpowiedzialność za wła­
sne losy.

W  wypadkach wyjątkowjwh i dziś jeszcze może 
tego rodzaju władza odżyć, ale tylko na krótką metę, 
jako chwilowa dyktatura. Dzieje się to .iednak wtedy 
otwarcie, z wolą narodu. W  Polsce do tej ostateczni, 
ści jeszcze nie doszio. dyktatury nikt nie ogłaszał, 
v. szystkie akccsorja demokratycznego ustroju nam 
pozostawiono, mamy więc prawo pod adresem Na­
czelnika Państwa zawołać: „Jesteś sługą Rzeczypcr- 
spolitej i pierwszym jej. obywatelem, a rie samo* 
dzierżcą!" Sejm suwerenny natomiast, w prerogatywy 
którego zbyt często wola Naczelnika wkracza, mógł­
by powtórzyć słynny gest rektora Aknae Matris er*- 
covicnsis, kiedy królowi Zygmuntowi Hf) chcącemu 
ukrócić prawa tej a.Kademji. Magumcentia rektor ów­
czesny rzucił ped nogi berło rektorskie i wyrzekł 
słowa: „Aćcipe, quod non dedisti!"

Niezrozumiałą i niedopuszczalną byłoby rzeczą 
to, co się azicje obecnie w Polsce nawet wtedy, gdy­
by absolutne rządy Naczelnika odnosiły sukcesy ze­
wnętrzne. gdyby zapewniały moc i szczęście narodo­
wi .wbrew jego woli. Ale tego nie widzimy. Polityka 
Btlw ederu nie tylko, że się nie pourywa z v olą na­
rodu, nie tylko, że nie biegnie po linji życzeń naszych 
sprzymierzeńców, ale jeszcze wtrąca naród w zawro­
tne odmęty wypadków, do przetrzymania których 
młoda nasza państwowość nie ma sil w  sobie. Choć­
byśmy przeto plany Belwederu uznali za genialne, to 
jcanak ze względów oportunistycznych żadną mitrą 
zezwolić nie możemy, by w obecnej chwili dziejowej, 
decydującej o naszej przyszłości, stawiano wszystko 
na jedną kartę, by mierzono „siły na zamiary, nie za­
miar według siF*.

Tyle o Belwederze. Za Belwederem stanęli jednak 
i Relwederczycy. Co zacz oni? Przypatrzmy się im 
z blizka. Na trzy grupy dadzą się podzielić.

Pierwsza, to „gwardja przyboczna*, zapaleńcy, 
ubóstwiający swego Komendanta, lub ludzie żyjący 
z krzyku i wojny. Tak długo ich, jak długo Komen­
danta i jak długo wojny, niech panuje przeto Komen­
dant jak najdłużej i niech trwa wojna, choćby na wen* 
już nię-za „naszą", lecz tylko „za waszą" wolność się 
wiodła. Tych przynajmniej rozumiemy.

Druga grupa, to obóz, z którego Naczeinik -wy­
rósł. Ci są dunrii ze swego „dziadka" i gotowi mu 
wszystko przebaczyć, bo sadzą, iż część laurów spa-; 
dnie i na ich czerwone sztandary. Wchodzi tu vr gr»; 
uczucie i duma ojcowska, nakładające na oczy różowe 
szkiełica. Właściwie okrzyki „niech żyje Naczelnik" 
w tej sytuacji, jaka się obecnie wytworzyła, u social- 
itych demokratów, powinny być niedopuszczalne. 
Jednak z uwagi na te koligacje Naczelnika z czerwo, 
nymi zrozumieć od oiedy można ich cześć dla absolu­
tyzmu i militaryzmu belwederskiego.

Trzecia jednak grupa Belwederczyków stanów* 
już bezsprzecznie prawdziwą zagadkę. Tworzą ją 
neokonserwatyśei. Co ich z tamtymi złączyło, niewia­
domo. Czy może jest to spłacenie długu wdzięczności.

wista obrona interesu polskiego, łączącego się w tym 
wypadku z interesem cywilizacji zachodniej.

Zdobyczy na Rosji Polska nie chciała, lecz po­
proś tu tylko oddania zdobyczy poczynionych przez 
Rosję na Polsce w  zeszlem stuleciu.

Nie chciała równfei gwałcić ludności Witebska 
Mohylewa czy Mińska; oddawała ich los w  ręce wol­
nej woli ludu!

Stosowała zasady Wilsona t  większą śc‘słoścW 
niż to uczynili pełnomocnicy wersalscy. A równocze­
śnie przez swe posuwanie się na Lkrainę zadawała 
bolszewikom cios równie ciężki, jak niedawno Deni* 
kin, maszerując na Moskwę.

Ale Sprzymierzeńcy poparli Polskę jeszcze mniej 
niż DenJkina. Polityka p. Lloyda Gecge*? była zde­
cydowana na rokowania „handlowe" z Sowietami; z« 
strony Polski było to wielką niezręcznością i winą* 
że stawała w poprzek takiej poliryc*.

„Potężne wpływy" miały łatwą grę w szerzeniu 
obmów i oszczerstw, bo polityka p. Lloyda n»orge‘ff 
przyznawała im słuszność.

Wyniki trj polityki widzimy. Wywyższenie impe­
rializmu rosyjskiego; odrodzenie imperializmu niemie­
ckiego; wszystko to dlatego, ze nie chciano ooYwrdid| 
na „Imperializm** Polski, lecz przeciwnie piętnowano 
go i rozbrajano.

Nie chciano znieść wielkiej Polski to znaczy #Ł 
PUolilci ptr zyjaznej i sprzymierzonej, która sn*vm obszsu* 
rem bviaby Jes*eze mniejsza od Niemiec, a swą ludno­
ścią mniejsza od Włoch.

Obawiano się, aby ta wielka Polska me była za­
nadto serdeczną przyjaciółką i sojuszniczką Franci. 
Wołano zamiast niej olbrzymią Rorię i Niemcy, wciął 
jeszcze groźno. Wypadki już stwierdzają, do jakiego 
Stopnia, się pomylono.
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Względem socjalistów za to, iż oni do ostatka w y­
trwali z konserwatystami w bł. p, Eukaenie? Czy też 
tradycyjne trzymanie się dworskiej khmki, w nadziei 
tezędów, splendorów i v/spół władzy? — Nie wiemy.

Na szczęście Belwederczycy stanowią tylko dro­
bną część społeczeństwa, ogół narodu z błędnej poli­
tyki Belwederu zdaje sobie dobrze sprawę i polityce 
lej się opiera. Nie pomoże odwlekanie zwalania Sej- 
tau, nie pomogą glosy świętego oburzenia na tych, co 
kutią krytykować kierownictwo polityki państwowej, 
to śmig. „rozdwajać" społeczeństwo — prawo narodu 
«o samostanowienia o sobie już tak głęboko wniknę­
ło w  nasza psydrkę, iż naród wkroczy na tory. po 
«órych mu iść każe doświadczenie i rozsadek, choć­
by droga ta zbaczała, a nawet krzyżowała się z dro­
gą, nakreśloną przez Belweder. F. B.

„Głos Narodu".

Co się działo w Mińsku?
fWywład korespondenta „Słowa P «l'4 k id «)

H.
4 . *... W arszawa. 31. sierpnia.
(C zk ) Jakież irc ięc są te ogólne wrażenia?. ; ,

J  Przedewszystkiem uderzał skład delegacji so­
wieckiej. Większość wojskowi, przewodniczący Da­
niszewską (łotysz) wojskowy, z wybitniejszych poli­
tyków był ty lico niejaki Stiickgołd. sekretarz central­
nego „Rewkomu" (rewolucyjny komitet). Widoczne 
było. że delegacja ta o przeważnie workowym cha­
rakterze przy ki okna była na to, żeby po zwycięstwie 
orężnem narzucie nam ultymatywnie warunki równa­
jące się zupełne' kapitulacji

Zachowanie się bolszewików odpowiadało temu 
w zupełności. Ton na pierwszych posiedzeniach (a by­
ło ich wszystkiego cztery) był podniecony. Próbowa­
no zmusić nas do natychmiastowej odpowiedzi .,tak 
lub nie“ itp. Niesłychany rozkaz 1 ukarzewskiego do 
arruji był również bardzo pod tym względem cha­
rakterystyczny.

— Jak się właściwie rzecz miała z tym rozka­
zem?

— Otóż komendant ąrmji bolszewickiej, Tuka- 
rzewskij ogłosił w  rozkazie do armii, plakatowanym 
również na ulicach Mińska, że delegacja polska skła­
da się „spłosz iż szpionów i razwiedczików" (cał­
kowicie ze szpiegów i wywiadowców). Było to na­
turalnie podjudzaniem ludności i wojska do rozdar­
cia nas na kawały w razie odrzucenia przetz nas wa­
runków sowieckich. Zaprotestowaliśmy oczywiści* 
przeciw tej bolszewickiej prowokacji i 'otrzymaliśmy 
zadośćuczynienie w  formie ogłoszenia odpowiedniej 
części protokołu posiedzenia.

Ton prasy miejscowej był również prowokacyj­
ny. Dla naszego czytelnika zdanie „wodzowie biało- 
szlaclieckiei Polski Grabski i Perl", spotykane stale 
w  artykułach prasy miejscowej, nie będzie pozba­
wione pewnej pikanterii.

W oetóIc mieliśmr wrażenie, że w pierwszej części 
konferencji bolszewicy, przekonawszy się, że ich wa­
runków nie przyjmiemy", dążyli do najszybszego zer­
wania rokowań.

— Czy były to rokowania we właściwem tego 
słowa znaczeniu?

X t e a t r (&.
PAN POSEŁ'.

Komedja w trzech aktach Mieczysława Fijałkowskiego
W  tem wszystkiem, co detąd u nas 0 chłopie w 

scenicznym języku napisano, w caiei dziejowe! roz­
ciągłości procesu od Bogusławskiego, który wieś 
chrzcił na scenie, przez Anczyca, który ją cięzKą ręką 
bierzmował, aż po Wyspiańskiego, który tę wieś za 
naszych czasów, wywiódłszy na podniosłe miejsce, 
poślubił teatrowi, uderza pewna wspólna, jednocząca 
ten zastęp pisarzy cecha. Oni przynoś li wszyscy 
spojrzenie na chłopa zzewnątrz. Patrzącym był zawsze 
ieden i ten sam. choć przebrany i niby demokratycz­
nie usposobiony „szlachcic".

Pomijam współczesne nam nieudałe dramaty 
„chłopskich synów", którzy na nieszczęście swo,e i 
Pisanych przez siebie sztuk, mając w żyłach krew lu­
dową, nie mieli krwi dramatyków. Gdyby się był mię­
dzy nimi znalazł urodzony pisarz sce.lczny, byłaby 
sprawa wzięła inny obrót. Tak, iak jest, mamy dotąd 
na scenie nie chłopa prawdziwego, ale prawdę tego 
l owego autora o chłopie: zrazu prawdę wodewilową, 
śpiewającą i tańczącą, z kolei prawdę wychowawczą, 
z przymieszką dbałości o stronę ludoznawczą, o kolor 
sukmany i wierność językową, potem prawdę, zas*ę- 
powaną dźwięczni mi wierszami, a wreszcie, i to jest 
ostateczny osiągnięty rezultat, bolesne wykrzywienie 
Prawdy", genialną o chłopie groteskę, którą bądź co 
bądź jest „Wesele" Ale to wszystko nie wnętrze 
chłopa, doiąd podejrzliwie na siedem spustów zam­
knięte i nie 'hyierajace się przed miejskim, choćby w 
laurach chodzącym „gryzipiórkiem".

Mieczysław FiSfltowffil w swei wiejckiej kome t

- -  Właściwie o rokowaniach nie można było je­
szcze mówić, nie wyszliśmy bowiem po za składanie 
deklaracji. Zresztą oopiawda to nie wyobrażam so­
bie jak niożnaby prowanz-ć rokowania na jawnych, 
publicznych posiedzeuiach bardzo licznych delegacji 
i w  obecności prasy".

— Czy ten ton zwycięzców utrzymali do końca?
— Nie. Jak panu wiadomo już z telegramów w 

pewnym momencie nastąpił /wrot i Daniszewski] o- 
śwradezył, żc swych warunków nie traktują jako 
żądań, lecz uważają poprostu :»ko subsłrat do dys­
kusji w  której jednt z warunków mogą być przyjęte, 
inne odrzucone, czy zmienione. Użył porównania, że 
uważa konferencję za cos podounego np. do kongre­
su międzynarodowego ochrony" pracy, na którym roz­
maite państwa stawiają propozycje i w  razie przyję­
cia obowiązują się eto przeprowadzenia u siebie pe­
wnych ustaw w tej dziedzinie. „Tak np. — mówił — 
nasza propozycja ograniczenia waszej annji do 50.000 
jest propozycją do dyskusji Nam się zdaje że to wam 
wystarczy, oocóż macie obciążać się zbytnimi w y­
datkami ha wojsko. Ale jeżeli uważacie, że to mało, 
•o będziemy dyskutować. Tak samo z propozycją u- 
tworzenia milicii robotniczej- Możemy przecież o tem 
gadać. W y może zaproponujecie nam, żebyśmy uzbro­
ili naszą burżuazję. I o tem będziemy gadać".

Naturalnie, że ten zwrot stwierdziliśmy z»raz o- 
ncjahue w protokole i odpowiedzieliśmy, że damy na 
tc propozycje odpowiedź i wystąpimy z konkretnerui 
propozycjami z naszej strony po porozumieniu się z 
rządem. Na tem zakończyliśmy rokowania i część nas 
przyjechała do Warszawy celem ̂ porozumienia się z 
rządem. Układy jednak nie są bynajmniej zerwane.

— Co wpłynęło na zmianę frontu bolszewickiego?
— Nie omylę się chyba przypisuje to przyjazdo­

wi z Moskwy naszego „rodaka" Radka - Sobelsona. 
Przyjechał prawdopodobnie z oópowiedmemi Instruk­
cjami.

— Jak się pan zapatruje rą pokój Czy dojdzie de 
niego?

— Sądzę, mimo wszystko, że tak. Z naszel strony 
są dLbre chęci. U nich podobno ścierają się owa prą­
dy: wojenny i pokojowy. W  każdym razie według 
mego przekonama iedną z najtrudniejszych kwestji 
będzie sprawa ukraińska. Nie wiem czy wspomniałem 
panu, że delegacja sowieckiej Rosji i będącej z  nią 
w  sojuszu sowieckiej Ukrainy bardzo się domagały 
od nas pełnomocnictw do zawarcia pokoju również 
z Ukrainą sowiecką.

— Droga do pokoju nie jest więc jeszcze wypro­
stowana.

— Zapewne, mimoto sądzę, że pokój będzie za­
warty.

Odznaczenie flotyli wiślanej.
Z Warszawy donoszą pod d. 2 b. m.:
Wtzorai rano gen. Haller w towarzystwie gen. 

Rozwadowskiego i adm. Porębskiego uczcił podzię. 
kowaniem f rozdaniem załodze odznaki orderu „Vir- 
tuti mii tar i* za bohaterską waleczność floty wiśla­
nej, która w ostatnich walkach złożyła dowoly 
niez*yKłe o bohaterska i oddała wielkie usługi 
sprawie obrony Płocka, Włocławka i Nieszawy.

Flota otrzymała rozkaz zorganizowania się w 
dn. 5 sierpnia a już w dn. 14 sierpnia jej dowódca 
kap. Jarociński poprowadził ją w bói. W/ięła ona

tego zasadniczego nd^Kwfviia sceny’ do wsi me zmie­
nił. poprzestał w stosunku, do riiei na optyce zwycz>- 
jowej. Można tylko i trzeba na jego chwalę zapisać, 
że udoskonalił instrument, przez który się dotąd na 
wieś patrzy. Byl ten autor o tyle bliższy sedna rze- 
cży, żc iak pisarze i mirsta nie potrzebował dopiero 
robić wycieczek za rogatki, żc zc wsi sam wyrósł, 
jak roślina z gruntu. To vl nim osadzało tem mocniej 
wrodzony realizm, szczęśliwie wyposażało spostrzeż 
gawczość, czyniło go mimowolnym protokolantem 
przeiawów chłopskiej psychiki, protokolantem z natu­
ry ciekawym i pilnym Równocześnie przecież pozy­
cja osoby zo dworu, a więc krzyżującej nieraz własny 
interes z interesami gromady, powinna była zdaje się, 
usunąć możliwość sądu obiektywnego o wzajemnym 
stosunku pana do chłopa. Czegoś podobnego właśnie 
o komcdji Fijałkowskiego powiedzieć nie można. On 
jest sprawiedliwy w tem znaczeniu, że kropi prawdę 
obu stronom, i panom i chłopom, na pociechę dla sie­
bie samego mając doskonałe, udające się temu kome­
diowemu samoukowi co chy, ila, dowcipy. Nie są one 
z gatunku zatrutych, nie. Bawią z-ato, ale wyśmienicie, 
będąc nie ostarmm jeszcze zapewne owocem tych gę­
sto w dawnej Polszczę rozrośniętych drzew, które 
ongi wydawały obfitość „figlików", „fraszek". ..kma- 
litatcs" i jak się tam jeszcze zwały te złoto-rubaszne 
płody naszej minionej narodowej wesołości.

Niepotrzebnie w tej komedji, chłopskiej ;aczej, niż 
chłopsko-pańskiei, choć w niej. występują także papie­
rowi i niewydarzeni panowie. otóż niepotrzebnie w 
niej wysunięto na pierwszy plan sprawę, dotyczącą 
„pena posła", co nawet przypieczętowano tytułem, 
kiedy ważniejsza i ciekawsza była sprawa tegoż „pa­
na porta", ale w życiu prywatnem czyli poprostu Ma­
cieja Kłosa. Ten Kłos. będący otrzęsieniein chłopa z 
resztek romantyki i inauguracją na scenie żywego,

udział między innemi w walce pod Bobrownikami, 
jdzie utonął dowódca statku „Moniuszko", kap. 
Mizer. Po nim objął dowództwo ppor. Jerzy Piesz- 
kański. Po wystrzelaniu ostatnich nabojów wysadził 
za<‘ogę na fąd i raniony, walczył do upadłego, 
dopóki nie zgrał, zakłóty lancami kozackiemi.

Na innym odcinku frontu pod Płockiem statki 
„Minister", „Wawel" i „Stefan Batory" osłaniały 
cotanie się wojsk naszych przez most, dzięki cze­
mu uratował się między innemi pułk jazdy tatar­
skiej. „Stefan Batory" uszkodzony jest przez 12 
pocisków nieprzyjacielskich. W walkach tych zgi* 
nęło 4 marynarz}', raniono 8, kontuzjonowany jest 
ppor. Taube

Gen. Haller na „Batorym* właśnie rozdał 
krzyże „Virtuti militari" (5 stopnia) pięciu mary­
narzom, mianowicie: ppor. Sułkowskiemu i Kwiat- 
kowsk:emu, kapralowi Musiałowi, którego miano­
wano sierżantem, marynarzowi M chniewiczowi, 
którego mianowano kapralem i ma-ynarzowi Kali­
nowskiemu. Ś. p. podpor. Jerzy P.eszkański ró­
wnież otrzymał order „Virtuti militari", który zło­
żono na trumnie bohatera. Czterech podchorążych 
za bohaterstwo gen. Haller msanował podporuczni­
kami.

Po przemówieniu gen. Hallera, który życzył 
marynarzom, abv zawsze tak dzielnie się spisywał, 
Orkiestra szwoleżerów zagrała „Boże coś Polskę", 
poczem udano się motorówką na przegląd statków, 
które rozstawiły się na rzece.

Sprawy wojskawe.
W Y N IK I P R A C  KOM ISJI W ER YFIK ACYJNEJ.

Dekretem Nacz. Wodza z dnia 19. sierpnia 1920 r.. 
w  myśl Usiawy Se.mowei z dnia 2. sierpnia 1919 r.. 
o ustaleniu starszeństwa i nadaniu stopni oric^s^ch 
w Wojsku Polskiem, zostają zatwierdzeni z dniem I? 
kwietnia 1920 r.

W  S T O P N IA C H  K A P IT A N Ó W .
W  piechocie:

z grttpy b. armji austro-węgierskiei: kpt. Pawłow­
ski Zygmunt, Sędzimir Bronisław, Kunze Aleksander, 
inz. Hess Feliks, Mickiewicz Marian, Sanetra Adam. 
Hutter Ignacy, Beinlich Adolf, Czajkowski Karol Se­
weryn, Mańkowski Jaru Pollner Jan, Zalewski-Jastrzę 
biec Władysław, Sokulski Justyn, Dembowski Jelita 
Leszek, Szczyrkowski-Geza Wiktor, inż. Siódmak A 
doli, Dawid Oswald, 7awadzki Marcin, Nowicki Ju­
lian, Machnicki Romuald, Czajkowski Adolf, Klimo­
wicz Karol, dr. Kobylański Marjan, Hoffman Juliusz 
Ernest, Kuhnel Wacław, Daszkiewicz Teofil, Bemfeld 
Stanisław, Rcinberger Władysław, Polowie Edward. 
Muzykarz Jan, Kuhn Jerzy, Bilecki Jan, Gilnreiner 
Juliusz, Rygiowski Jan, Hibl Ludwik, dr. Nowak Woj­
ciech, dr. Marynowski Tomasz, Strutyński Kazimierz 
Sptrydjon, Fenii WoJciech, Mazur Teofil, Kamińsku 
Kazimierz, Menkes Filip,. E.riedmann Henryk, Kromp 
Edmund. Zakrzewski Stanisław, dr. Cbodaezek Wła 
dysfaw. Piesch Hugo Jan, Dreziński Karał, Jelewsk. 
Kazimierz. Gulin Stanisław, Kopp Paweł. Pieczonka 
Edward, Schalscha Edwin, Chruszczewski Alfred, W y­
socki Wiktor, Axguti Michał, Pruszyński de Rawicz 
Wi gil Ursyn, Nodzyński Mieczysław, Stankiewicz 
Ludwik. Doskowski Marian, Adler Emil, Kowalski Ju­
liusz Mikołaj, Szałajdewicz Jan, Kropiński Jan. Woj- 
nawski Ludwik, Łukowski Ferus Tadeusz, Zając Zy-
■MWWHBWBEJ .11
a w  ciekawy sposób wyczerpywanego psychologicznie 
człowieka z ludu, to nie poseł dzisiejszy", broń Boże, 
ale z dość obojętnych nam dziś wobec szparkiego, wo­
jennego kroku, jakim maszerujemy, „duńskich" cza­
sów. I we wsi rodzinnej, Kossowicach, i w  całym kra­
ju on -potęgą jest i basta" i tą swoją potęgą roztrop­
nie dzieli Się z tej właśnie rodzinnej wsi dziedzicem, 
z sUdzącym na wielu pr< zy djaJnych fotelach w War­
szawie panem Klonowiczem. Na ich wspólną potęgę 
2, obiły w gazecie zamach jakieś złośliwe pismaki tejże 
Warszawy, grożąc Kłosowi, że utraci mandat, a panu 
Klonowiczowi, który również poczuł wolę bożą do 
mandaty .45 go wcale nie dostanie. Niema na to innej 
rady. jak Pudać sobie dli nie d-» wspólnej pracy, zwła­
szcza, że się podobno ani chłop ani pan szczególnymi 
wynikami pracy dotychczasowej nie mogą poszczy­
cić. Poląciywszy tedy tufter nienia. postanawiaj ten 
chłip i ten pan rzecz bardz.- meświeźą, którą iuż po­
stanawiali przed mmi różni panowie j chłopi w róż­
nych dramatach tego świata, a mianowicie wybudo­
wać jakiś .-dom ludowy “ .M a to być ich czyn r-habi- 
ińicybiy wobec niesprawne; wej opinji kraju. Że 
wszakże do budowy, a zwłaszcza do ofiarności na nią 
tfeba namówić bliższą cr.mję w Kossowicach, jestro 
także trochę czyn syzyfowy.

Tak wygląda materja „polityczna" w  sztuce, o- 
niav. ianu w niej stanowczo za obficie i pociągająca za 

•sobą nawet urządzenie na scenie wiecu, którego oby 
lepiej ni 2 było w interesie s stuki w ogólności, zwłasz­
cza zaś, o ile ta ma być wystawiona w teatrze, podo­
bnym do lwowskiego. Z tą sprawą „polityczną", jak 
mówi poseł Kłos, łączy się prywatna: powikłanie ser­
cowe między sąsiedzkiemi rodzinami Kłosów i Klono- 
wiczów. Jaka szkoda, że Fijałkowski iakby odwrócił 
nakład swojej pracy i zainteresowań pisarskich w  sto­
sunku ao tych właśnie dwu spraw. To, co było w
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fcnwnt, Barabasz Juljan, Krzepiński Stanisław, Fnet 
'Jan, Krupa Jan, Lev.i;ki Jakób, Dudziak Franciszek, 
inż. Kukla Michał, Hawranek Edward, Skrzyvrań Win­
centy Antoni, Szybalski Jan, Majta Franciszek, Szal- 
bot Władysław Alfred, Szofer Jan, Krukierck Tade­
usz, Jahl Stanisław, Pacześniak Franciszek, Kulczycki 
Bas Włodzimierz, Świder Mieczysław, Sokulski Tade­
usz, Kopernicki Marceli, Herbst Artur, Swirk Stani­
sław, Nag-ler Leon, Kohmann Gustaw, Cyankiew.cz 
Stanisław, Kielar Władysław, Kucharczyk Franciszek 
Krzystek Alfons Józef, Skorupka Józef, Wasylkiewicz 
'Jan, Panimik Jarosław, Pukło Feliks, Piciński Sewe­
ryn, Lityński Stefan, Kukliński Józef, Figna Józef, dr. 
Pilch Stanisław, Papierkowski Leopold. Gendz;eński 
Władysław, Makowiczka Tadeusz Marian, inż. S;w- 
Czyk Wilhelm, Dracz Jan, Waluszewski Feliks Lu- 
Bwik, Podwapiński Franciszek Marian, Baran Andrzei, 
Studziński Stanisław Adam, Kulma Władysław Józef, 
Fiedmann Zygmunt, Jaszowski Jan, Nowosielski Wła­
dysław, Kiwała Kazimierz, Marmuak Piskorski Leo. 
jpoid, Turczański Józef, Grosser Otton. Schreiter Adlot, 
Karp Stanisław, Chrzanowski Nowina Adam, Rembilas 
Ignacy, Piątkowski Józef Władysław Bali a 7ygriunt 
Polak Edward, Koschcs Dawid. inż. Hampel Jan, Krę- 
ciproch Wojciech, Bielut Broiiis?av/ Władysław, Pie- 
kosiński Apolinary Czesław, Kwieciński Tadeusz Bole­
sław. Legeżyński Marian Dyonizy, M.,lek Mieczysław. 
Pfleski Juljan, Solarski Klaudiusz, Warywctda JózeA 
Gergowicz Wiktor, Mrrkowski Michał, Gawacki Wil­
helm, Kozioł Józef, Berger Rudolf, Marjan, Zennef 
'Artur, Fleschner Klemens, Kobryń Aleksander, Lop- 
kowski Dąbrowa Józef, Murdzia Ludwik, Glfick Moj­
żesz, Niemczynowski Emil, Otto Michał, Kawiński Gwi 
do, Warszylewicz Józef, Lipiński Stefan, Wrotniak 
Eugenjusz, Sapeckl Bronisław. Mostowski Szczepan, 
Mazur Józef, Mamczyński Juljan, Kelhoffer Norbert, 
Tokarski Bolesław Szczęsny, Krzemiński Kazimierz, 
Fieindorf Władysław, Stupnicki Miśkiewicz Karol inż 
Kowalski Stanisław, Adamczak Tomasz, Krzyż Stani­
sław', Ptaś Karol, Soj Jan Kanty, Neff Marian, Kaptur- 
kiewicz Władysław, Sopecki Michał, Połomski Szczę­
sny, Galiński Roman, Jaśnikowski Jan, Trzciński Wla 
'dysław Michał, Krański Bronisław, Kiwała Jan, 01- 
szański Witalis, Łukiewicz Aleksander, Karasiński Jan 
dr. Fass Bertold, Krakowski Edwin, Zimmer Karol, dr. 
Wojnar Józef, GUdewski Ernest, Gruszka Józef, Fuhr 
rrąjłi* Wilhelm Jaromin Jan, 3zyt>ow<ki Jakib, Jura 
Stanisław, Torba WłUysław, -R. Reiner Abiaham, 
Tabat-m Michrł Wtkhr Maksymilian^ M lęjilowski Lu­
dwik Franciszek, Schwarzenberg Czerny Bolesław, 
Klimczyk Stefan, Patkowski Franciszek. Rajtar Fran­
ciszek, Drozdowski Tgoacy, Kowalski Jan, Szyborski 
Fran uszek. HITgB? Jakób, Po k "ński Henryk Miko* 
łaj, Źeęlicki Jan, Mujżcsuwicz Bogdan Kazimierz, Tu­
rzański Edward, Stadtmtiller Alfred, Spyt Robert, Gu­
zik Michał Jan, Marszałek Franciszek Jaeger Włady­
sław, Przybylski K a ro l,  Gabryś Jan Rudolf, p. d. szt. 
gen. ZborziJ Józef, Kadernuszka Antoni, Madeyski Po­
raj Felicjan, dr. Mond Pav ef. Cygan J.. Bal a ban Jó­
zef, Wołodkowicz Marjan Zygmunt, Kubki Jan, dr. 
Szkodziński Franciszek, dr. Hajduga Jan, Jarosz Stani­
sław', inż. Pawłowski Leopold, Jaworski Jan, Urban°w 
ski Julian, Jasielski Robert, Budzyński Piotr, Zawora 
Stamsław, Accord Stanisław, Bryk Stanisław, Zarę­
ba Adam. Sokołowski Wincenty. Petry Stanisław. 
Malinowski Włodzimierz, Miinz Rudolf, Riesser Al­
fred, Schimek Ludwik. Wallner Józef. Czajka Józef, 
Franiek Jan, Cwięk Tadeusz Józef Wacław, Zagórski 
Stanisław Marian, Werner Jan, Wiedmaim Erwin, 
Światło w ski Józef Andrzej, Zins Henryk, Reiner Wil­
helm, Kopietz Eurenjusz. Biesiadowski Leopold Woj­
towicz Marian, Bisztyga Stanisław, Langtmeld Fe-

sztuce nudniejsze samo przez się i co się nie mogło 
stać jej kośćcem, tę właśnie „politykę41 mimo niedo­
patrzenie tu i tam, mimo zużyty pomysł domu ludo­
wego, mimo przeciągnięta scenę wiecową, zrobił świe­
tnie, odrzeźbił w zdrowej, tęgiej duszy chłopskiej Kłosa 
i zblazowanej, pańskiej Klonowicza, wyiskrzył dowci­
pem. przepoił rozumem, zasłużywszy sobie tem wszy- 
slkiem na miano rzetelnego artysty. Czemuż nie tak 
przedstawia się sprawa nrłosna, która powinna była 
z natury rzeczy rozróść się w sztuce i skupić ją koło 
siebie i ieszcze za wonieć, jak taka letnia, z gruntu 
wiejskiego wydobyta miłość wonieć powinna.

Tak się niestety nie stało. Nie żeoy nie dopisali 
stojący na boku, drugorzędni uczestnicy miłosnej in­
trygi. więc Kłos i Kiosowa, godnie towarzysząca mę­
żowi w  pochodzie przez sztukę lub zabiegający o rę­
kę ich Hanki, gospodarz, jak sic Datrzy, Antek, czy 
wreszcie sam pan Klonowie*, postać blada w wyko­
naniu, może dlaiego, 2e 4fcaci w zestawieniu z czer­
stwymi, zdrowcini obliczami moralnemi chłopów, a 
może dlatego, że, jak powiada Kłosowa, „od tego cią­
głego’ sadzenia w Warszawie — pan dziedzic aż przy­
bledli", Ale Fijałkowskiemu nie udali się przedewsz.y- 
stkietn kochankowie. To, że postacie kochanków' zwy 
kle wychodzą w kom.-djich mniej wyraziście od swe­
go otoczenia, nie nowina. Skarżył się na ich stalą a- 
wmję w  krytykach, przed półwieczem pisanych. Ra­
szewski. Przecież młody Klonowicz i wybrana prze­
zeń Klosówna, są parą wyjątkowo nudną, a jak n* 
nieszczęście obarczoną przez autora wyjątkową od­
powiedzialnością. Ich zadaniem w komedji jest przw 
cież nietyiko kochać się, ale jeżeli się już tak Fijał­
kowskiemu podobały, uprawnić swoje końcowe mał­
żeństwo, uwierzytelnić jego przyszłe szczęśliwe ko­
leje w oczach widz?. Toć nie żyjemy w  złotym wieku 
Przybylskich, w którym zajęcie pnbhczności bohatec

liks, Górski Taaeusz, Rabarzewski Jan. Krzemiński 
Edward, Czaprański Wincenty, Kurek Karol. Dwornik 
Bartłomiej, Rutowicz St?n's!aw, Ketper Mieczysław, 
Pilch Stanisław, Adarmec Walenty, Głodziński Frvd., 
Mandeck' Stanisław, GaJaczyński Ludwik, Goidziecki 
Władysław, Sawicki Jan, Rudnicki Eugeniusz, Ja­
worski Jerzy, Sobolewski Franciszek, Dynowski Ka­
reł, Spólnik Marjan, Pieniążek Aleksander, Lachman 
Stanisław Józef Wiktor, Florek Michał, Sb usaewtez 
Karol, Clirząszczewski Władysław, Źuran-Nowos'el- 
ski Franciszek, Rieleś Czesław. Soczek Stanisław, 
Klotzck Rudolf. Górz Tadeusz Edward, Wiertek Fran 
ciszek, Pietsch Stanisław, dr. Kornecki Mar.an. Ha­
nus Jakób, Zych Józef, Maczek Stanisław. Buła Józef, 
dr. Krystanowski Józef, Gucwa Józef, dr. Szafran 
Fraciszek, Waradzyn Stanisław, lgielski Piotr. Jawt>r- 
czykowski Bolesław Aleksander, Miszewski Michał 
Karol, Ryrowidzki Jan, GąsiorowŁki Henryk. Senkow- 
skf .Alfons, Brzeziński Bogumił, Giza Józef, Kowalski 
Antoni, Drzystek, Michał, Dutkiewcz Marcel1, Saha- 
nek Roman Karol Wiktor, Kornaus Jan, Kwapnieswski 
Stanisław, p. d. szt gen. Nykhlak Adojf, Szantroeh 
Tadeusz, dr. Engel Zarńsław, Mahler Jakób. Królikow­
ski Stefan, Kijowski Jan, Śpiewak WŁ? dysław. Fołu 
Izn- Rutz Franciszek. Matauszek Karol, Trosktewicz 
Jan, Mikatowski Jan Stefan, Hojnicki W :ihelm- Szpil­
ka Józef, Neudeck Gustaw, Zieliński Kazimierz. Harr- 
lleb Adam, Hujda Antoni, Soroczak Karol Władysław. 
Goldberg Leon, Kostrz Alfred, Kwapiński Jan Kle­
mens, Sokol Wilhelm, Zawada Leon, Matusiak Kle­
mens. Michnik Kazimierz, Bachowski Antoni, Ka­
niowski Eugeniusz, Schneider Zdzisław, Miętka Ka­
zimier?, Kalicką Stanisław, SzczeDański Bolesław Ju- 
Ijan, Kobyłecki Marjan, Błoński Józei, Werschner A- 
ćam, Rogóż Roman, Waldek Franciszek, Medwecki 
Mieczysław. Cichowski Andrzej, Głowacz Franci­
szek, Kóhlf Jakób, Kulnii Szczepan, Nowicki Józef, 
Moroz Aleksander, p. d. szt. gen. Pieczonka Euge­
njusz, Kunkiewicz Alfred, Zarzycki Antoni, Sobek 
Mieczysław, Josse Kazimierz, Kursa Antoni. Balaban 
Tadeusz, Dudziński Franciszek, Świderski Mikołaj, 
Puch Walenty. Źytniewski Marian Jakób, Michna Mi­
chał, Gryl Florjan, Rudnicki Tadeusz, Novak Stefan. 
Miclrna Andrzej, Szymanek Władysław, Poludniowrki 
Kazimierz, Kwiadowski Stefan Stanisław, Rapf Fe­
liks, Koczorowski Kazimierz, Czyżewski Kazimierz, 
Znamirowski Albin. Srebro Adam. Kitaj Ludwik, Og'e 
la Jan, Gorczewski Mikołaj Bogusław, Tabaczynski 
Zygmunt, Drcyer Emil, Pająk Piotr, Stadler Karol, 
SensmęckL Marcin, Haar Wilhelm, Milski Władysław, 
Gajewski Luawik, Gulewicz Wincenty. Andruszewski 
Józef, Kossowski Jerzy, Moc Aleksander Hendrich 
Józef.

Komisja poborowa M. 0. A 0.
dla w szystkich rodz?k»w bron] urzęduje w  koszarach 

przy ul. Zamarstynowsldej f ,  Lp . na prawo. 
DOWÓDZTWO M. O. A. O. mieści tlę ohaonle prz> 

placu Smolki 3, 4 p.

rem i bohaterką ustawało razem * wniesieniem na 
scenę ślubnego welonu/

Kto to jest Wiesław Klonowicz? Młodzieniec, po­
dobno jurny, choć o tem nazbyt nie przekonywa, ru. 
czej chłopak, któremu pachną kaczki na stawi© i dzie­
wczęta po chałupach, co pachnie więcej, nad tem się 
nie miał czasu zastanowić.. Czv ten ..szlachcic" się 
naprawdę nadaje do czegoś ponad zrobienie Hance 
nadziei, że ją będzie kochać cale lato, a potem zro­
bienie je j jeszcze czego innego? Do jego torby my­
śliwskiej nie zabłąkał się z pewnością rym o „cudzie 
i ludzie", a gdyby tam był, toby zadrukowany 
nim papier służył prędzej do zatykania naboi, niż po­
magał w  tnący apostolskiej.

A Hanka? Hanka jest dziewczyną niezwykle 
5 dolną i pojętną. Bez przekręcenia wyrazów powtarza 
wszystko, co jej Fijałkowski podpowiada, chlubne 
świadectwo wystawiając tej ,-trzeciej klasie, z której 
ją ojciec odebrał", gorsze świadectwo szkole gospo­
darczej, którą rzekomo później kończyła, a w  której 
zamiast gospodarstwa uczyła się najpewniej wierszy 
na pamięć. To jakby przełamanie psychiki Hanki, ta 
nieprawdziwość jej, nadrabiając* ,,miejski e*n;“  mina-, 
mi, zastanawia. Świetny rzeczoznawca tam. gdzie 
idzie o rzeczy wiejskie, zdaie się autor stawać naprze­
ciw Hanki bezradnie. Do jego trzeźwej, iście po r©>- 
montnwsku zrozumianej i odczutej wsi, ile rar.y on% 
ma wystąpić, jakby dmuchali w  swoją podwójną li- 
gawkę Lenartowicz i Konopnicka. Aż żal bierze, kie­
dy się pomyśli, co mógł był wydobyć Fijałkowski ze 
sztuki, gdyby ińe ta słabość czy zatrata miary, żywu, 
z krwi i kości dziewczynę przedzierzgająca w jakąś 
„Wiochnę44 czy „Jagodę44, która siedzi „u okienka44 i 
jadaby ,.poszła na kraj świata44.

(C . d. nast.). Stanisław M ayb^wskL

Organisaeja propagandy na rseo 
armii oehotntczel.

óddzia ł II. Gen. Inspektoratu A n rjf Ochotni­
czej zajmujący się propagandą wydał obecnie sp ra ­
wozdanie ze s *e j dotychczasowej działalności.

O ddzlał ten zawiązał się w  początkach lłpca 
pod kieiOwnictwem ppłk. Dienstla-Dąbrowy i w 
krd kim masie skupił przy pracy najwybitniejszych 
przedstawicieli pism ennictwa i sztuki tak w  W a r ­
szawie jak na prowincji. Miał on na celu spełnie­
nie dw ó h zasadniczych zadań: a ) podniesienie cy­
fry ochotników, b ) urobienie odpowiedniego godno­
ści historycznego momentu nastroju w  Warszawie 
i na prowincji.

Organizację ujęto w  karby dyscypliny wojsko- 
wej i podzteloi.o na 10 oddziałów  a więc referat 
prusowy, reftrai propagandy żywem słodem , refe­
rat defemywy i ofenzywy, referat artystyczny, wy­
dawniczy, muzyczny, teatralny, kinematograficzny, 
a wreszcie referat kolportażu.

Z  tego przeglądu widzimy, że użyto wszelkich 
środków  służących do  oddziaływa tia • na szersze 
masy. Gdy zaś zważymy jeszcze, że w  spisie człon­
ków  referatu np. prasow ego znajdują się takie na­
zwiska jak Adam a Grzymaty-Sied eckiego, Kornela 
Makustyńskiego, W ł. Perzyńskiego, St. M iłaszcw- 
skieijo, E. Ligc*ck'ego, że k>erown!Ctwo referatu a r­
tystycznego ob ął artysta Franciszek Siedlecki, że 
propagandzie na usługi oddały się m jwspaniats«fl 
w Polsce teatry jik  np. Teatr Polski w  Warszawie, 
to nie. zdziwią nas doskonale jej rezultaty.

Świetność wyników tych zbiorowych wysiłków  
jasno ilustrują nam zamieszczone w  sprawozdaniu  
cyf.y wydawnictw literackich i artystycznych, przed­
stawień teatralnych, kinematograficznych, 'odczytów1 
i wieców. W  nrzecągu niesoełna dwóch miesięcy’1 
wydano np. 100.632 pism, 48.808 oroszur, 80,487 
plakatów i 304 673 odezw. O brót kasowy wynosił 
520.357 Mk.

Zaiste porządna i owocna była dotychczasowa 
praca Oddzmłu il-ego i życzyć jej można tylko, aby 
w dalszym ciągu rozwijała się równ eż dotrze.

Zbiórka złota i srebra 
na podkład waluty polskiej.

Komisja kasowo-rewizyjna O t  Komitetu O b ro ­
ny Daństwa przeprowadziła dnia 23 sierpnia b. r. 
w Organizacji Narodow ej Kobiet przy ul. Ossoliń­
skich 1. 11 kontrolę ścisłą co do sposobu prow a­
dzenia zbiórki złota i srebra. Sprawozdanie Kom i­
sji brzmi:

Zbiórka złota i srebra zainicjowana przez 
Naród. Organizację Kobiet odbywa się w  ścisłem 
porozumieniu z Ministerstwem Skarbu. Zebrane  
kruszce sa darem na rzecz Skarbu Państwa prze­
znaczony m na podkład waluty p o ‘sktei.

Zbiórkę prowadzi się w największym porząd­
ku i z drobiazgową skrupulatnością. Składane ofia-j 
ry po zwpżeniu i ocenteniu przez obecnego w  lo­
kalu złotnika notuje się w  h witarjuszach i w  oso­
bno prowadzonej księdze.

Przedmioty składa się po ópakowantu w  oso ­
bnych woreczkach ponumerowanych do więKszych 
worków , które od ia ie  się następnie do Polsk-ej 
Kasy Pożyczkowej. Każdy ofiarodawca otizymu<e 
szczegółowe pokwitowanie.

SposoD manipulacji, pom im o swej prostoty 
daje zupełną gwarancję i usuwa wszelką możność 
popełnienia najmniejszej choćby niewłaściwości. <

W edług stanu zbadania kstag zebrano po  
dzień 22 sierpn a b- r. 8 kg. 43 dkg. złota, 249 kg. 
srebra oraz gotówką 23.764 Mkp. ponadto pobiera  
się monety miedziane i niklowe.

Wykazane koszta idministracji są należycie 
udokumentowane i niewygórowane.

W e Lwowie, dnia 27 sierpnia 1920 

Kom.s a K asowo-rew izyjna:
Sekretarz: Przewodniczący.

Dr, J. Brzeski m. p Dr. W*ktor Hamerski m p.

Podając niniejsze sprawozdanie Komisji R a -  
sowo-rewizyjnej do wiadomości publicznej —  pod­
nosi Prezydjum Obywatelskiego Komitetu W yko­
nawczego Obrony Państwa z całem uznaniem do- 
tyczasową wydatną działalność Narodow ej Organi-j 
zacj. Kobiet we Lwowie, która może poszczycić sic' 
nietyiko inicjatywą —  lecz także tak pięknym re*, 
zultatem akcj zbiórki złota i srebra. 1

W obec doniosłego znaczenia tej akcji dla pod-' 
niesienia waiuty naszej —  szczególnie w  chwili 
obecnej -  'g d y  Ojczyzna w  potrzebie, Komitet Ob* 
rony Państwa zwraca się z gorącym apelem do ca­
łego  społeczeństwa:

Oddawajcie ochotnie złoto i srebro dla pod­
niesienia naszei waluty.

Złóżcie obok ofiary z krwi —  także ofiarę 
ze złota, bo  pomagając Skarbowi Państwa pom a­
gacie sobie. Z łoto oddane w  chwili obecnej na pO' 
trzeby Państwa —  nagrodzi się stokrotnym zyskiem, 
gdyż Dodniesienie s ę  naszej waluty —  spowoduje  
spadek cen wszystkich towarów  i ułatwi nam do- 
wrót do  normalnych przedwojennych stosunków.
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1 Niechaj nikt się nie wymawia od współćzia- 
‘Slfia w tej akcjri W każdym powiecie powołać tia- 
'eży natychm asi ao życia odpowiednie Komitety 
fila zbiórki złota i srebra, przy ich pomocy prowa­
dzić ją od miasta do miasta, od wsi do wsi, od 
dtunu do domu. V7 razie potrzeby zwrócić się na- 
'eży po bliższe informacje i wzory druków do Or­
ganizacji Narodowej Kobiet przy ui. Ossolińskich 
‘■11 we Lwowie.

Komitet Obrony Państwa wyraża przekonanie, 
noszenie wyrobów ze zkua i srebra oraz oro- 

gich kamieni w chwili obecnej, gdy prawie w ka- 
?dym domu żałoba, gdy najbiedniejsi oddają ostatni 
grosz na potrzeby Ojczyzny, jest rażącą niedeiika- 
taością. Precz zatem z błyskotkami!

W tym względzie wystarczy przykład ze sfer 
Prawdziwie patriotycznych, a bez wątpienia nakaz 
htorclny nienoszenia złe ta i srebra znajdzie natych­
miast posłuch w całem społeczeństwie.

Prezydjum Obywatelskiego Komitetu Obrony 
Państwa we Lwowie :

Przewodniczący Dr. K. Gałecki Gen. Delegat 
Kządu m. p.t Wasung m. p., Obirek m. p.t Dr. 
Stahl m. p., Dr. Hamerski m. p., Tcmicki w. P

, -  O  IN ST R U M E N T Y  W U Z I CZNE.
Referat oświatowy bat. ząp. 12. kres. pułku »rt. 

h©lowej, koszary gen, Bema, ul. Gródecka, organizu­
je własną orkiestrę i zwraca się z gorącym apelem 
do PT. Publiczności o łaskawe ofiarowanie instru­
mentów muzycznych tuk dętych jak też i smyczka 
^•ych, nut. pul .ów Up. Powyższe Przedmioty można 
składać w  każdej porze dnia u referenta oświatowe­
go baterji zapasowej 12 kres. pap.

Katolicki Związek pracownic „Dźwignia" ui zą-
dza -w niedzielę 5. września zbiórkę na dochod 
• Wszystko dla fnntu" z przeznaczeniem dla Przystani 
kołnierza polskiego na Podzamczu. — Panie chętne 
do pracy, zgłoszą się po odbiór legitymacji, worków i 
'-‘dznak w siboię 4. września, między godz. 5 a 7. w. 
'v sklepie WP. Kuczabińskiej przy pl. Trybunalskim
Nr. 1.

Należy być sprawiedliwa.
Nie żałujemy chłosry i cierpkich słów tym. któ­

rzy bacząc przedewszystkiun na własne bezpieczcń* 
etwo ‘ własną W goaę, opuścdi Lwów i swe w nim 
Macówki w chwilach ciężkich i pełnych wagi. Nie ża- 
; ujemy im tej chłosty za to. że siali panikę, gdy trze­
ba b j f o  zdobyć się na najwyższy hart i tężyznę nie 
żałujemy im jej i dzisiaj, gdy wbrew interesom spo­
łeczeństwa i miasta, zwlekają 7, powrotem.

Nie możemy Jednak zgodzić się ze stanowiskiem 
••Kuriera Lwowskiego11, który za punkt wyjścia d> 
E‘\vej zresztą słusznej kry tyło zachowania się tych 
fanów, wybiera ich działalność na bruku krakowskim 
•‘'kierowaną ku niesieniu pr«iocy ewakuowanym i u- 
chodicom ze wschodnie; Małopolski.

Wierzymy, że „Kurjer Lwowski" pomocy tej nie 
botrzobujc i cieszymy się z tego. nie możemy iednak 
framykać oczu na smutny fakt, Że na bruku krakow­
skim i wogóic w  zachodriej Malopolsce znajdują się 
tysiące uchodźców ze wschodnich powiatów, którzv 
Jichodzić musieli przed męczeństwem i śmiercią z ręki 
dzikich hord bolszewickich. Uchodźcy ci pozbawieni 
tuienuf, tułają się wśród nędzy i głodu, a o komitetach 
dających im nieść pomoc, jakoś mało słyszjmy, ra­
czej szlachetne jednostki bardziej niż ogół sprawą tą 

interesują-
Jeśli zatem lwowskie „wywiajki" poczuwrją się 

der obowiązku zaopiekowania się uchodźcami, i«śU za­
legają, by ulżyć ich ńędzy, jeśli staraja się zapo- 

nędzy apnowizacyjnei. jaka grozą naszemu mia­
stu, to niema dc woda do ganienia ich za to. niema 
bowodu do szumnych frazesów „nie potrzebujemy 
Naszej pomocy, wara od rfas“. Frazesy takie są naj­
mniej właściwe w  ustach tych, którzy pomocy nie 
Potrzebują.

, ..Suiim cuiaue" _  zasada, której zawsze i wszę­
dzie przestrzegać należy, a której -Kurier Lwowski1' 
°d Pewnego czasu czemraz mniej hołduje.

N A D E  S i t  A iN C,

(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

O A P O L L O
Od dzisiaj na rozpoczęcie nowego sezonu 

Wielkie arcydzieło łilmowr

Pola Negri
znakomita polska artys*kr w przepię­

knym dramacie 5 aki

Ojciec, Syn i Ona
(Markiza d’Arisiiani).

NA DOBIE

Kwiat mlłsslerdzto.
Świt letni w cichej, białej „senaratce" dla ciężka 

rannych w  szpitalu wojskowym. Na łóżku Żelaznem 
coś przypominającego kształr ludzki, obandażowanego 
spowiniętego z głową, piersiami, tułowiem. Tytko le­
wa ręka ■wystaje z tych "owiiaków- W  tej chwjii 
poruszyła się niecierpliwie Dkby czegoś potrzebując, 
jakby przyzywając kogoś. Dostrzegła ruch ten sio­
stra- «» ,» * 4 : 1 1 •

Trzeba go podnieść... “  * *
— Jemu i Podnoszenie tńc już nie pomoże — 

on „ta nie wyńdzij“ !.-. odpowiadają apatycznie grube 
wargi kwadratowej oosługaczki. Poruszyła się głowa 
w  bandażach — Dopatrzyła na siostrę ślicznemi cie­
mnymi oczami dwudziestokilkuletniego chłopaka.

— Prędzej! nagli siostra dziewuchę — on wyj­
dzie z pewnością — lekarz zaręczył...

— Niech siostra siada przy mnie, wyszeptał”  usta 
rannego, gdy wyszła pos* igaczkr. niech mi siostra 
da rękę. I ujęła jei dłoń lewa ręka chłopaka — a usta 
szeptały jakby na spow‘edzi:

—  Widzi siostra, to taka cudna rzecz wojna, gdy 
bije się za kraj swój. za ziemię, za swoich... Tylko od- 
TTpina słrona medalu to te epilogi po szpitalach,.. 
Życie tak piękne, a takie krótkie... Szkoda, szkoda go 
na razie...

Tyle mogłoby być w  niem dobrego — tyle szczę­
ścia — a tyle jest krwi i łez.,..

Coraz silnie! ręka chorego ciśnie rękę siostry, 
Jakby w  uścisku tym czepiała się bujnego żyda ko­
biety, jak gdyby chciała. by życie to ocaliło j jego 
młode siły zmiażdżone kulami, niby dąb nadtrzaskany 
piorunem...

— Niech siostra nei lęka się — mn!e mówienie nie 
męczy — owszem dodaje mi sił....

ż-esztą nie mam przecież gorączki — a te parę 
dzłes^tnych, to głupstwo!...

Nawet w piersiach już nie pali... Tylko jeszcze 
ta głowa... Ta pieczęć na mózgu... Wie siostra beję 
się, ery będę mógł myśleć lak dawniej — bo nie mam 
Już tej pamięci... Ot, nie wiem nawet, gdzie di uga ba- 
terja...

Jak myśhsz siostro, co będzie z moją głową?

Lecz siostra klęczy już przed łóżkiem i tuli głowę 
w poduszki, żeby ukryć łzy, które mimo całego w y­
siłku woH, by je powstrzymać, przesłaniają jei cezy 
błękitne, spływają po delikatnej twarzy różowej...

Upłynęły minuty — godziny może — a siostra 
wciąż klęczała...

—  Ja spałem s‘ostro?
— Siostra zamężna? bo widzę obrączkę..
A cna jakby zbudziła się nagle z jakiegoś snu nie 

ziemskiego, Tak! mężna Jest — i tyle razy mąż pro­
sił ją, by nie ,,mordowała się" po nocach — nie nara­
żała na przemęcreiue. chorobę... on nawet zazdiosny 
o tych przez nią pielęgnow anych...

Gdyby i  widział ją tu klęczącą przed tym rannym 
chłopakiem... ale nic mogła oprzeć się... Jakaś sija prze­
można cisnęła ją przed łoże boleści i nie dozwalała jej 
się od niego oderwać... Siła większa w  tuj chwili nad 
wszyrtko, nad miłość d'a rręża, o którym zapomniała 
chwilowa dla syna, którego kocha przecież nad życie 
bo z czegóż jak n:e z miłości „wkręciła1' go do kance
Iurii wojskowej, w obawie, by nie poszedł na front.
A ter tu właśnie poszedł poświęcił się za nią, za sy­
na jej, za męża — za wszystkich synów za wszy; t- 
k*ch mężów' — za cały swói naród„.

Naraz zerwała się na równe nogi.. Ranek już i
mąż znowu będzie jej robił wymówki-..

Gdybyż 011 wiedział... gdyby tak czuł jak oi;a„. 
O wówczas nie byłby chyba zazdrosnym o tego We. 
daka — jak mężowie niewiast Jerozolimskich nie 
mogli być zazdrośni o miłosierdzie dla męczonego 
Chrystusa — o chuUę świętei Weroniki — o olecki 
Mairji z Magdah... Piawda takie uczucie, jakiemu 

uległa przed chwilą, silniejsze nad wszystko — ajez 
ono kwiatem jest przeczystym, najpiękniejszym kwia­
tem duszy ludzkiej, o który nikt, mąż nawet nie p-»- 
winten być zazdrosnym, jak nie może byc zazdro­
snym o gałązkę bzu wplecioną we włosy, o niezapomi­
najki lub róże wpięte do gorsu...

— Proszę być dobrej myśli —  jest lepiej __ do­
któr zaręczył, że będzie pan zdró^ zupełnie — tylko

jeszcze trochę cierpliwości... Muszę już iść    i
Przyjdę wieczorem-

Podziękowaniem memcni wyciągnęła się ręka 
z bandaży — ciemne oczy rannego utonęły w oczach 
kobiety...

A ona wracając do domu, myśli n tein. jakby 
fo było dobrze- gdyby mąż zamiast gniewać sie na nią 
przj cisnął ją do serca -- i zc;<łowat z ust jej i z oczu 

najpiękniejszy kwiat, jaki Kiedykolwiek wykwitnął 
na ziemi, najbielsze kwiecie ludzkiej duszy, Chrystu­
sowego kwiat miłosierdzia...

J-tn Andrusowski

W i a d o c i e f c i  b i e ż ą c e .
L w ó w ,  4 września.

Rererhnr teatru miejskiego.

Sobota 4 wrześniu popok „Zemsta", komodja vr 
A aktach.

Sobota 4 września wieczór „Faust", opera w 5 
aktach.

Niedziela 5 września popoł. ..Ponad śnieg" dram. 
w 3 aktach. — Wiecz. „Noc w Wenecji", operetka w  
3 aktach.

Poniedziałek 6 września „Pan Poseł".

A P O L L O ". Dziś arcydzieło filmowe. „Ojciec, 
syn, j ona" (Markiza J‘ Anniani), dramat w  5 aktach 
z Połą Negri. . _  ,

Do naszych prenumeratorów. Celem ułatwieni*
manipulacji biurowej p. osimy przy wysyłkach pie­
niężnych, podawać zawsze na odcinku przekazu cel 
na laki kwota jest przeznaczona.

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uisz­
czenie przedpłary w kantorze „Słowa Polskiego", nk 
Zimorowicza i ł — 15.

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z o- 
paski „Słowa Polskiego".

— Miasto frontowe. Są miejsca w Po'sce wy­
godne i mnuj wygodne, bo i mapa może być 
człowiekowi raz matką, a raz macochą. Na czele 
miast polskich, najmniej głaskanych i pieszczonych T  
p o i tyn względem przez los, stoi Lwów. To też 
z dumą, u mektór ch z nas niezbyt szczerą, mó- 
w my, że Lwów jest miastem frontowem. Rzecz 
prosta w znaczeniu wojskowem, nie poKojowetn, 
wedle kórego niegdyś frontową nazywano się ko­
bietę dobrze zbudowaną. Front wojenny we fron­
towym Lwowie jest za blisko, skutkiem czego 
cągle następu,e nasza konfrontacja z wojną i po­
łączone z tern afronty, jakie nam robi. Wojna we 
Lwowie jest dziwnie popularną panią. Nazywamy 
ją p'esz.zot!iwie „wo'enką“ i pytamy jej z pó- 
cniebstAem, właścwem ludzom, nie bardzo pe­
wnym siebie: „k żeś to za pan;?“ W  ostatnim cza- 
s e  weszliśmy z ną nawet w tak zażyłe stosunki, 
że składamy jej wizyty, do ki szeni napchawszy 
papierosów i „chłopcom malowanym", którzy za 
nią idą, a raczej za nią leżą w OKopach, perswa­
dując, żeuy palii, i żeby się dobrze bili, bo iuu*ię 
wprawdzie n,;e boimy nic, ale jest nam trcdię^re- 
przyjemnie. Tymczasem zdarza sę, bo wszystko * 
się może zdarzyć że kiedy my jesteśmy z w zytą 
u pani woiny, przychodzi kdoś z wizytą do nas 
samych. „Nie zastałem państwa?" —  pyta służącej, 
która ostrożnie stwierdza najpierw, czy to nie jest 
wizyta złodziejska, co należy do stałego repertuaru 
w miastach, zajętych czem innem, niż porządkiem, 
to znaczy frontowych. „Państwo wyjechali" —  od­
powiada wreszcie — wyiechali na front". „A  czem 
wyjechali?" „Jakto czem? Tramwalein". Zapłoń się Po­
znaniu! Uszczypnij się Krakowie, żebyś przynajmniej 
udał płonięcie! Który z was mógtby sobie po- 
zwolić na to, żeby na front wyjechał —  „tram- 
wćdem* ?

— Z wyższych uczelni Naczelnik Państwa zamia­
nował: dr. Stanisławę Lortę, profesora nadzwyczaj­
nego fizyki w  Uniwersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie, profesorem zwyczajnym fizyki w tymże 
Uniwersytecie; Bronisława Koskowskiego, profeso­
rem nadzwyczajnym farmacji na studium farmaceu- 
tycznem w Uniwersytecie warszawskim; dr. Zy­
gmunta Radlińskiego, nroiesorem nadzwyczajnym 

chirurgii w  Uniwersytecie warszawskim; dr. Ernesta 
bar. Maydla. byłego profesora Politechniki kijo­
wskiej i Uniwersytetu kijowskiego profesorem zwy­
czajnym filozoiii w Uniwersytecie Jagiellońską w 

Krakowie; profesora nadzwyczajnego Szkoły Polite­
chnicznej we Lwowie dr. inż. Witolda Broniewskie­
go zwyczajnym profesorem iechnologji metali w  Po- 
litecnice warszawskiej.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego zatwiwdziło uchwałę wydziału filozo­
ficznego Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie 
z dni; 17 liDca 1920 r., udzielając dr. Kazimierzowi 
Hartleb^wi verne legendi z zakresu historii kultury 
w Polsce; zatwierdziło uchwałę wydziału filozoficz­
nego Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie z 
dnia 15 gruania 1919 r„ udzielając dr. Stanisławowi 
Lencewiczowi yeniae legendi z zakresu geograrji.

—  Związek Artystów Scen Polskich (filja L w ów ), 
ogłasza ninieiszem, że nie bierze żadnej odpowiedzial­
ności za najrozmaitsze przedstawienia i koncerty,

które urządzają we Lwowie i miastach pomniejszych 
jednostki, podające się za aktorów. Poziom artysty­
czny tych widowisk, prowadzonych częstokroć pó<J 
f-nną znaną i na cel patryjotyczny, stoi zazwyczaj 
nader nizko tak, że Z, A. S. P. zmuszony jest zwró­
cić się w  imienin dobra polskiei sztuki narodowej do 
odpowiednich czynników, wydających zezwolenia 
lub koncesje teatralne (Starostwa, Magistraty, Urzędy 
W4kk i gminne), jak również do Szan pubbcznośH
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S prośbą o piętnowanie tego rodzaju zwykłych o* 
vustw. Prosuny odpowiednie czynniki w  dobrze 
zrozumianym interesie obopólnym o uprzednie poro­

zumiewanie się telegraficzne zc Związkiem Arty­
stów Scen Polskich (Centrala w  Warszawie, filje 

Kraków. Lwów), który bezstronnie służyć będzie o- 
pinig. swą co do poszczególnych aktorów czy warto- 
Sci artystycznej danej imprezy. Zaznać; a sic równo­
cześnie, że każdy aktor związkowy posiada legity­
mację osobistą wraz z fotografią, wystawioną przez 
cenhaln.. Z. A. S. P- Adres fflji Z. A. S. P. (Lwów), 
.Teatr miejski — Lwów. Za zarząd; Adam Okoński, 
Janusz K°zIowski.

. — Lwowski Teatr Żołnierski. W sobotę, 'dnia 4 
Września br. o godz. 7'30 wieczorem w  sali Stow. 
„Gwiazda" ul. Franciszkańska 1. 7. oooędzie się „Dru­
gi Wieczór Humoru". Wieczór zakończy komedia w 
lednym akcie pt. „I wierz tu kobietom". W  antraktach 
■przygrywać będzie muzyka Baonu zap. 40 pp. pod 
batutą jedn. sierż. Svatonia. Akompanjament fortepia­
nowy Jedn. szer. Ertdberg.

W  niedzielę tj. 5 września w sali Stow. ,.Gwia- 
żdv‘‘ ul. Franciszkańska 7 ddbgdzie się o godz. 7‘30 
Wieczór Komedii. ,

Ceny .miejsc na obydwa przedstawienia po 12 
i 8 Mk. Wstęp na sale 4 Mk, Żołnierze płacą połowę. 
Bilety do nabycia o godz. 5 przy kasie Stow. „Gwia­
zda".

— Zakład Chyflowski zawiadamia, ie  termin zja­
zdu wychowanków nie uległ zmianie. Zjazd odbędzie 
się dnia 11 września br.

— Kto ma wiadomość o internowanych w Ntem 
czech. meże poczynić starania o zwolnienie ich. ooda- 
■fac nazwę miejscowości oraz datę aresztowań1! Eks­
pozyturze Oddz. II. Naczelnego dowództwa w Po­
znaniu, powołując się na pismo M. S. Wojsk O. II. 
Siabu L . 3368/dei.

—• W  Hotelu Astoria. Mojżesz Furchtman przyjechał 
z  Borysławia do Lwowa i z pełną ufnością stanął 
w nie mającym dotąd za soną czarnych kart hotelu 
,,Astoria". Ale zamieszkać w  hotelu lwowskim nie 
sztuka, sztuka wyjść z niego cało. To znaczy cało nie 
wychodzi srę nigdy, bo człowieka orzną zawsze przy 
rachunku generalnym. Dobrze wszakże, kiedy się 
skończy tylko na rozboju uprawnionym. O tem wszy- 
stkiem rzecz prosta Mojżesz Fiirchtman nie wiedział, 
bo skąd miał wiedzieć, jako pochodzący z Borysła­
wia. Wiadomo zaś, że co miasto to inny rodzaj rozbi­
jania. Dość, ze z nienaruszoną ufnością opuści! wczo­
ra j ów gość borysUwski swój pokój, opuścił go le­
dwie na pięć minut, peczem uprzytomniwszy sobie, 
że zdśtawił na stoliku kok, łóżka portfel, nie bez go­
tówki, zawrócił na pięcie i wpadł do pokoju, żeby 
stwierdzić, że stolik stoi flegmatycznie na miejscu, ale 
na nim już nic nie leży. W  jakich słowach złorzeczył 
pan Finchiman hotelowi „Astoria" i jak gwałtował, 
nie zdoła i nawet nie śmie utrwalić pióro, słowa to 
bowiem były chyże i silne, rzekłoby się za silne, gdy­
by nie . gniew i żal po tysiącu i trzechset markach, 
oraz po czeku, opiewającym na sto dolarów. Ponie­
waż w hotelu atoli tak bywa. że kiedy zawini złodziej, 
to wieszają pokojową, więc i w  rym wypadku nie po­
wieszono wprawdzie pokojowej, ale ją zaaresztowa­
no i jak się okazało, zaaresztowano słusznie. Chytra 
Sta białogłowa, używająca wdzięcznego zresztą nazwi­
ska Michalina Kilianówna, nie miara wprawdzie oortic- 
łn w swojej alkowie, natomiast ukryła go w raz z cała 
zawartością, w pokoju pod nr. 16. Że pan Fiirchtmaą 
nic posiada się z radości, że posiada znowu swoje pie­
niądze i czegt nie trzeba dodawać.

— Z nowych „Sielanek" Stymonowlcza. Szymon 
Szymonowicz pisał o pasterzach i pasterkach, któ­
rzy nie zawsze czujnie pilnowali powierzonych so- 
'b:e trzód. Wczoraj zdarzyło się temu zacnemu rad­
cy i poecie lwowskiemu, że z własnej jego ulicy zid- 
kla krowa, widać powierzona pieczy zakochanego, 
więc o czem inem myślącego osobnika z sielanek. 
Krowa była wartości siedemnastu tysięcy marek.

— Przestrzega się przed kupnem zegarka dam­
skiego złotego krytego, z monogramem M. N. — her­
bem Nałęcz z drugiej strony, w a z  z łańcuszkiem 
złotym oraz srebrnego zegarka męskiego „Zcnith". 
Przedmioty te skradziono wraz z torbą w katedize 
dnia 4 września br.

Zarząd żupy solnej w Bochni zawiadamia, 
że aż do odwołania, sprzedawać będzie sól po­
szczególnym odbiorcom bezpośrednio, t. j. we 
własnym zakresie drałania.

Zamówienia wraz z nalrżytością monopolową 
(46.200 M za 100 q ! sorty soli mielonej, bez opa­
kowania i kosztów przewozu), należy przesiać 
wprost do Zarządu żupy solnej, wzgl. wpłać t w 
Kasie Zarządu, poczem sól wysłaną zostanie inte­
resowanym za pośiednictwem B ura spedycyjnego 
K. Br. w Bochni.

Naczelnik Zarządu żupy solnej 
. st. radca górniczy:

W  inż. Fr. Mackiewicz.

W  dzielnicy Gródeckiej Czytelnicy sasi zaopa­
trywać się mogą w „Słowo Polskie" w handlu ko­
rzennym p. Kulinowskiego przy ul. Gródeckiej 13 
i w  sklepie spożywczym Romanowskiej Zofji, ul. Na

‘..^ŁO W O  PO LS K IE " nr. 414 z dnia 5. września 1921*.

Jadwiga d’Abancourt
udziela lekcji

g r y  n a  f o r t e p i a n i e .
Zgłoszenia między 12-1, ul. ś\v. Marka 2, II. 5Ó33

W Zakładzie Msryl Frankliny 
w p is y  d o  g im n a z ju m  od  I I — 1-ei-

#  Tragiczny epilog szantażysty. Spotykamy się 
nieraz, niestety, z faktami, stwierdzające™;, że do a!r- 
mji naszej przekradla s ię  róźnemi drogami pewna, 
liczba wykolejonych, z jaknajgorszą przeszłością je­
dnostek, które okres wojenny uważają za nowy teren 
dla swej występnej działalności, za okazję do zgarnia­
ny łupu i korzyści materialnych. Do takich typów zdc 
generowanych moralnie należał widocznie rotmijtm 
jazdy W lad. Boruta-Kaminski. który w ostatnich cza­
sach. działając na tyłach frontu, dopuścił się tak skan­
dalicznych szantażów, nadużyć i roJłoiow. Gdy wieść 
o sprawkach Kamiński®go doszła do dowództwa, któ­
remu K. podlegał — wysłano niezwłocznie za zbie­
giem pościg i zawiadomiono żandarmerię. Wczoraj 
v faśn.c wysłany w pościgu patrol natknął się na ba- 
V, iącego już w W arszawie Kamińskiego w  sąsiedztwie 
dworca wiedeńskiego. Na widok ścigających go żoł­
nierzy, Kamiński usiłował zbiedz, torując sobie droęe 
w  labiryncie dworca kolejowego. Do pościgu przyłą­
czyła się jednak policja kolejowa i ucieczka okazała się 
już niemożliwą. Kamiński w pierwszej chwili usiło­
wał odstraszyć nacierających na niego żandarmów 
wynudzonym rewolwerem, gdy jednak i to nie po­
działało — wymierzył sobie strzał w piersi i padł na 
ziemię. Kula utkwiła w okolicy serca. Borutę-Kamift- 
skiego. który nodawał się też. dla zacierania wido 
cznie śladów za sobą — za Marczewskiego, przewie­
ziono do szpitala wojskowego w stanie ciężkim. Po­
dobno nadużycia, jakich dopuszczał się Kamiński, się­
gają sum mjjjonowych. Kamiński zjawił się w War­
szawie z taborami, które zamierzał jakoby spieniężyć

Sensacyjne schwytanie
Kurjerki bolszewickiej w Krakowie.

W  Krakowie na dworcu kolejowym schwy­
taną została kurjerha bolszewicka Herta Mahler, 
która przyiechała z Wiednia, w.osac w małym ku­
ferku pół miljona dolarów, co po kursie ocecnym 
stanowi przeszło 80 miljo.iów marek. Prócz tego 
znaleziono przy niej pozaszywane w kieszeme i 
suknię listy i instrukcje do różnych osób w Kra­
kowie, wyłącznie żydów, stojących na usługach 
bolszewików Były tom również wskazówki dla 
aresztowanych w Krakowie komunistów z inteli­
gencji żydowskiej;- pouczające ich, jak mają zezna­
wać na śledztwie, by stebie wykręcić od kary i 
zattzeć rozmiary przygotowanego w Polsce spisku 
bolszewickiego.

Niebezpieczna ta żydówka wpadła w ręce 
sprawiedliwości, dzięki uczciwości funkćiónarjusza 
akcyzy miejskiej kiaKOwsklej, który zatrzymał 
ją dla przekonania się, czy nie przewozi spi- 
ry tusu.

Zaczepiona przez niego żydówk? obiecywała 
mu łapówkę w wysokości stu tysięcy marek, która 
w ostatniej chwili, chciała podwyższyć do pół 
miljona.

Zacny ten obywatel - patrj >ta nie dał się je­
dnak skusić, zaprowadził ją do ekspedytury poli­
cyjnej, pdzie otwarto kuferek i dowiedziano się o 
jego zawartości. Naturalnie Hertę Mahler areszto­
wano, prócz niej uwięziono również cały szereg jej 
współwyznawców.

Materjaiy znalezione pizy niej rzucą niewąt­
pliwie wieie światła na rozmiary spisku bolszewic­
kiego w Pcłsce.

Za kłapanie tej kurjerki bolszewickiej należy 
się rzetelne uznanie zacnemu funkcjonarjuszowi 
akcyzy krakowskiej, który interes Państwa umia* 
postawić ponad interesem osobistym.

Sprawy ruskie.
TTgodow v nastrój.

„Wpe,-ed" w związku ze stanowiskiem koali­
cji w sprawie sojuszniczej akcji polskó ukraińskiej 
przychodu do przekonania, że „ideę polsko-ukraiń­
skiego soiuszu politycznego i wois owego należy 
uważać za nieudały eksperyment. Z  tego wyciąga 
konsekwencje Polska, z tego też musi wyciągnąć 
i Ukraina.

O ile nie można robić zarzutów wia- 
rołom iwa Polsce, o tyle znów Polska 
nie noże zarzucić Ukraińcom, śo szukają 
dróg porozumiem,. z sowieoką Ukrainą l 
z sowiecką Rosją. My dobrze rozumiemy, że 
Polska musi dbać o zasadę „primum vivere“ , ale 
i Ukra&ccja nic można odmawiać prawa do żyda.

A tego żvcia nie można sobie wyobrazić bez po- 
koju Ukrainy z Polską iak i z sowiecką Rosia* 

Zawsze uicwinri. 
ł. powodu ekscesów armji Petlury rzewni* 

zawodzi „Wpered“ : „N;jp [ do uwierzenia wydaje 
się fakt, że ia „garstka żołnierzy ukraińskich, która 
przez długi czas otoczona była nimbem legen­
dy 0). że zabłąkani ryctrze chersońskich stepów, 
ci uczestnicy ksenofontowycb pochodów do­
puścili się tak ohydnych przestępstw, przypomina­
jących czasy carskiego żoidactwa. Piętnujemy ich, 
a żydowski naród nie nas fcędz e sądził*.

A więc koga?

rŁ  muzyki.
TRU&ABuR — YERDIE30

(Wznowienie).
uzy weszliśmy już w stadjum nowego sezonu 

teatralnego —  nie umiem odpowiedzieć. Chodzą głu­
che wersje, jakoby ten miał się rozpocząć z dmem 
tS września, czyli wynikałoby z tegOi że tan mo-( 
ment, który obecnie przeżywamy jest jakoby wła­
ściwego sezonu —  introdukcją Niemniej z tego 
nawet stadjum przedsezonowego dałyby się wysnuć 
znamienne wnioski stające się mimowoli krytyką 
tego, co było, wskaźnikiem na przyszłość.

Oto w minionym miesiącu wznowiono dwie 
opery i wznowienia te były, naogół rzecz biorąc, 
wcale udatne. Czy me jest to wyraźnem w y lic z  
Metr i piętnowaniem grzechów sezonu ubiegłego, 
w k drym sobie mówiono, że wznowienie opery 
równa się — premierze i wymaga wieie czasu, za­
biegów, pracv i to taK wiele, że omal dać jej le­
piej pokoj. Tak wmosKując, dawano różne ,'^ra- 
viaty", „Aidy“, „Toski“ i t. d., któ^emi zapewr.e 
i obecnie będziemy karmieni, nie wykroczono je­
dnak poza jak:chś 15, czy 16 oper, którem; „ope­
rowano" pizez cały sezon. Dopiero pod koniec 
sezonu daho nagle: „Cyrulika" i jeden akt z „Bo­
rysa" —  negując to, w co tak bardzo głęboko 
uprzednio wierzono. Obecny okres, nazwijmy go 
przedsezonowym, dał nam w jednym m iesiącu 
„Fausta" i „Trubadura", stając się ddszą negacją 
tego pewnika, którym żyła w roku ubiegłym Dy­
rekcja teatru, i w fakcie tym kryje się krytyka u- 
biegłych wierzeń i praktyk i wskaźniki na przy­
szłość dość jasne.

Jak wszyscy, rzecz piosia, i !a n ieu ‘em, jawę 
tajemnice kryje w zanadrzu sezon r. 1920—21. 
Ongiś o tem się pisało i przeważnie realizowało 4 
ob etnice — dzisiaj jest inaczej. Nie wiemy tego, 
kto w skład opery wchodź, kto więc będzie kie­
rował, kto będzie jej reżyserem, kto będzie układał 
repertuar i jaki on bęazie wogólt. Nie pisze się 
o tem, claczego, nie wiem. Chciałbym myśleć, ze 
chodzi o zrobienie nam niespodzianki, obawiam się 
jednak, że sprawy te wogóle są nieustalone i oba­
wiam się, że dzięki temu ten sezon przyszły będzie 
przeszłego dalszym ciągiem, mimo, iż okres przej­
ściowy potrafił się zdobyć na dwa wznowienia w 
toku jednego miesiąca.

Onegdajszy „Trubadur" dalsze ogniwo w cy­
klu Yerdiwwskich oper, które się u nas wystawia 
bez końca, był spektaklem wcale udatnym Stwier­
dził on jednak absolutną preponderencję sił nie­
wieścich nad męskimi i na dobrą sprawę, gdyby to 
było możliwe, nazwarbym to operę na naszym 
gruncie raczej „Leonorą" niż Trubadurem". By­
łaby ta nazwa prawdy bliższą

P. Bandrowska była w swojei roli —  znako­
mitą. Wokalnie była ta partja postawiona prze­
pięknie, d> kcji zaś mog aby ai iyst‘ a uczyć —  in­
nych. Grała bardzo interesująco, podkres.ając mo­
menty dramatyczne niezwykle silnie a z dużą miarą. 
Na jeden tylko moment nie bardzo godziłbym się. 
Mam na myśli scenę pod murami więzienia, słynne 
„miserere", w czas e którego w momentach, gdy 
jej samej przyszło śpiewać chwilowo, wpadała w 
pewien stan bierności scenicznej za silnie kontra­
stującej z niesłychanie siną i pełną dramatycznego 
gestu gią w chwilach, gdy była tylko słuchaczk.-. 
Rzecz prosta o drobiazg chodzi; — jeśli go pod­
kreślam, to nic w tym celu, Fy wytykać błędy, bo 
ich nie było, zwracam nań iednak uwagę, d o  mi 
chodzi o utrzymanie linji nastroiu która ulegała 
pewnym niekorzystnym w'chrowaniom.

Azuceną była p. Helena ureen. i wj artystce 
należy się za wczorajszą kreację uznanie, tylko ko­
nieczna jest zmiana charakteryzacji i kostjumu. 
Jasne włosy, mdły bardzo kost,um —  rażą. Przez 
kontrast rzeczy te wychodzą jaskrawiej, l ecrora * 
Azucena! Znakom ta charakteryzacja i doskonale 
pomyślane kosijumy p. Bandrowskiej i nieodpo­
wiednia maska i nieodpowiedni kostjum p. Greer 
Dla wywołania pełni wrażenia rzeczy te zmiani* 
uledz Komerznfe powinny.

W drobnej partji Inez wystąpiła p. Janin# 
Bielińska, rozwiązując ją dobrze.

Role męskie objęli: p. Mann Ignacy (Manrico)> 
p. Okoński (h r . Luna) i d. Jeleński (Fernando), y  
Mann w roli „Trubadura" nie wyb.egt poza wszel­
kie swoje kreacje (Eleazara wyjąwszv), pył bierdft 
zamało z rolą zżyty. Bo nie rozwiązuje kwet*)1' 
mniej lub więcej żywa gestykulacja, rolę trzeb*, 
grać a tego p. Mann nie potrafił. I znowu ko#-,
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policją- StacJ* łącznikowe, oddziały wywiadowcr*
brygady Reichswchry i komendantury, mają dostar­
czyć dokładnego zestawienia przeprowadzonych w y­
wiadów przez podlegle im wojska poa aaresem ^tacń 
łącznikowej w  Berlinie najdalej do 24/8. 1920. Należy 
także donieść o negatywnych wywiadach.

2. Na zarządzenie komisj i międzykoalicyjnej dla 
terenów plebiscytowych -Górnego Śląska nie w ojk* 
więcej przyjmować szyfrowanych depesz z wyjątkiem 
depesz komisji i wojsk okupacyjnych w  umówionym 
języku. Dopuszczone są tylko depesze handlowe przy 
użyciu zwykłego klucza handlowego. Każdy uizędłik 
nadzorczy komisji koalicyjnej może zażądać przedło­
żenia sobie klucza, dlatego rozkazuje sie. aby wa±n« 
i szybkie wiadomości przesyłano za pośrednictwem 
osób szczególnie zaufanych, przyczem poleca się. aby 
oddawca tych wiadomości otrzymywał pisemne po­
twierdzenie wykonania zadania. Należy przytem do­
kładnie notować termin.

3. Wobec niepewności stosunków politycznych 
w Polsce, poleca sie gorąco wszystkim podwładnym 
urzędnikom i całci służbie łącznikowej, aby zaróyTm 
hsty jak i pilne wiadomości do Polski, skierowywano 
przez stałych kur fet ów komisji łącznikowej do Pozna­
nia i komisji granicznej.

4. Rozdziel amunicji dla straży nastąpi w  ponie- 
ćtóalek 10/8. 1920. Kontrole Tozdziatu przeprowadzi 
w zastępstwie dowódcy składów komisarz Mundel * 
Neistel, resztę pozostałej amunicji przekazuje się skłâ  
dom amunicji 2 i 4 okręgu.

Podu.: von Rocder major.
Za zgodność: von Lansch, porucznik i adjutant*

  - I

test działa. Lennora— Manricol lub Luna —- Manneo! 
Głosowo byłaby ta partja wyprowadtona dobrze, 
Wyby nie pewien ton phiczliwy, którego p. Mann 
jryzoyć sią nie umie i gdyby nie fatalna wprost 
łykcia artysty.

Z  duża S'lą śpiewał p. Okoński role hr. Luna, 
łlęknemu zaś jego śpiewowi w pełni odpowiada a 
tyrazista, artystyczna gra sceniczna. Pod tym 
łfcględem był p. Okoński partnerem Leonory do- 
toonałym.

P. Jeleński jako Fernando był silnym w o- 
*0wiadaniu w odsłonie l-szej. W  grze jego było 
!użo powagi. Wrażenie byłoby większe, gajmy n e 
H»łe tremolowanie.

Chóry', aczkolwiek małe, nieliczne, przeważnie 
•Je zawodziły. Ciśnie się tyko uwaga pod pióro 
jOd adresom jednego z chórzystów, któ.y wpraw­
c e  stara się zawsze grać, niemniej przejaskrawia 
,®k w grze iak i w śoiewie, wyskakując nierzadko 
•oza ensemble. Tak było i wczoraj, zwłaszcza w 
łzasie wielkiego chóru w obozie cygańskim. A 
Przecie najważniejsza to prawdziwego artysty za- 
t;da, by umiał sieoie zestroić z zespołem i z tam 
lie usiłował wyskakiwać.

Orkiestra grała dobrze, na całości zaś znać 
tyło wytrawną ręttę zawsze starannego dyrektora 
». Lehrera.

"u*'  Frof. Leriaw JawonkL

Spokój w Bytomiu.
Bytom. Na ulicach Bytomia ukazała się no­

ta policja plebiscytowa, rekrutująca się częściowo 
i byłych członków Reichswehry, a częściowo z po- 
hód ludności polskiej. Jest nadzieia, źe stosunek 
tiiędzy ludnością polską i niemiecką ułoży się na­
szycie. Nadoeję tę popiera fakt, że przedstawiciel 
Jowej policji zapewnił na konferencji, iż pragme 
hzesttzegac ścijle obowią ków służbowych, i roz­
porządzeń Komisji rządzącej.

Los naszych internowanych.
Gdańsk. Z Królewca donoszą: Pewna ilość 

straży granicznej, która wraz z ludnością cywilną 
ichrón la się na terytorium Prus wschodnich, inter­
no a tm* została w obozie koncentracyjnym w Ary- 
( e  i obecnie została przewieziona do Piławy, w 
łruśjach Wschodnich, skąd okrętem przewieziona 
>edzie do Szcredra. Położenie .nternowanycn jest 
ozpac?l;.ve, nie posladaią bowiem ani odzieży,-ani 
stos atecznego pożywien a. Pożądaną byłaby pomoc 
*a]szj’bs?a ze strony społeczeństwa, jakoteż Czer­
wonego i Białego Krzyża. Konsulat polski w Kró- 

wcu sporządził spis internowanych, a transportem 
hh kitruic rotm strz Ih.wieeki.

Rząd sowiecki powoli się zrzeka. t 
4frond.yn. W odpowiedzi na sowiecką notę 

z 26 derpn a oświadczył Balfojr, że, ze irąd so- 
W ccki zrzekł s:ę żądania utworzenia polskiej rnili- 
iji robo nic*ej, a równocześnie z3«arzeczyi doniesie­
niu, jakoby rząd angielski uznał życzenie zreduko­
wania airńji do 50.000: dodał, że rząd i patbment 
angielsk me pragną wojny ze sn wittanii, lecz dążą 
co zipezpieczenio niezawisłości Polski.

E ez jtad z ie jn.y stan amaji bolszewickiej. 
Wiedeń. „Neues Wr. Journal" donosi: W cią­

gu dnia wczorajszego nadeszły do tme|;zych władz 
koalici jnych, i formacje, wedle który cn armja bol­
szewicka na szereg miesięcy jest niezdolną do wal­
ki. Straty w ludziach i w mater.ale wojennym, 
Szczególnie w ciężkiej artylerji i amunicj1 są .ak 
Wielkie, że przy złych stosunKach komunikacyjnych 
w Ro ji będzie trzeba szeregu miesięcy, aby te luki 
choćby częściowo wypełnić. O ofenzywie skutecznej 
niema narazie mowy, tembardziej, że wśród chło­
pów' rosyisk ch zwiększa się opór przeciw nowemu 
przymusowemu poborowi.

Konferencja w Genewie 
Wiedeń. (B. K, z Londynu) Konferencja w 

Genewie odbędzie się prawdopodobnie PA b. nt. 
Oorócz wielkich mocarstw będą zastąpione Belgja 
' Grecja. Kwestia odszkodowań będzm tym razem 
gruntownie rozważana. Rząd niemiecki będzie mu­
siał złożyć sprawozdanie z dotychczasowego wy. 
Pełnienia zobowiązań co do dostawy węgla i broni.

Włoohy otrzymały zhońe bolszewickie. 
Paryż. (Havas i. Rzymu). „Giornale di Ital,au 

Podaje szczegóły dr tyczące pierwszego transp ;rtu 
*b o ia  sowieckiego, któiy przybył do Neapolu. Zbo- 
*e :est spleśniałe i niezdatne do użytku.

Klamctwa ozockie.
Cieszyn. Ostrawska „Morgenzeitung" podała  

JUŻ dwukrotnie w iadom ość o  wstrzymaniu wysyłki 
^ę rla  do Polski z powodu zalegania z zapłatą za 
“'obrany  węgieł i koks. N a  podstawie informacji 

czynników miarodajnych należy stwierdzić, że 
dolskie Tow arzystw o Handlowe, które finansuje 
Węgiel i koks karwińskl, idący do Polski, przeha

żuje na czas i w potrzebnej wysokości przez banki 
czesi ie potrzebne kwoty w czeskich koronach na 
zapła.ę węgla i koksu. Jednakże banki przekazów 
na czas nie wypełniają. Rekord pod tym względem 
osiągnęła Ż wnosPnska Banka, która jo  9 tygo­
dniach zaledwie jeden z przekazów Polskiego Tow. 
Handl. przeprowadziła książkowo. Obecnie sprawa 
stoi w ten sposób, że dyrekcja kopalni Larischa 
w Karwinie qo 30 sierpnia b. r. miała 800.000 ko­
ron czcsKich r płaconych z góry, co można stwier­
dzić w inspektoracie węglowym w Creszynie. Wy­
syłki węgla austr. Tow. górniczo-hutnicze.o, idące 
na Śląsit'Cieszyński, finansowane są przez śląski 
Bank eskomowy w Białej i idą normalnie, a więc 
nie brak pokrycia finansowego, lecz bierny opor 
banków czesKkh, a w pierwszym rzędzie *.ivno- 
steńskiej Banki są przyczyną wstrzymama przesyłek 
węgla i koksu do f olski

SnpiMtwo niemi i okie na di o.r- e** 
oszustwu.

ł? a r y i.  (Havas, z Waszyngtonu). Ogłoszono 
tu komunikat ur/ędowy, odganiający fikt, że Niem­
cy wysyłają obecnie do Anglji i Stanów Zjedno­
czonych towary w złym gatunku po niskiej cenie, 
Towary niemieckie przychodzące do Anglji, wysy­
łano do Stanów Zjednoczonych jako towary an­
gielskie i na ouwrót, z Ameryki do Anglji, jako 
towary amerykańskie. Komumkai stwierdza, że ta­
kie metody dyskredytują tjwary angielskie i ame­
rykańskie.

Tajna organizacja wojskowa 
w Niemczech.

W a rs za w a  Z miarodajnych sfer wojskowych 
nadesłano n:t n następujący komunikat: Podaje sfę 
poniżej tłumaczenie dokumentów świadczącyeh o 
istnieniu tajnej organizac i woiskowei pod nazwą 
„Verbindungsstdle“ . Organizacją ta zdaje się posia­
dać podobny zakies działania, co niemieckie biuro 
szpiegowskie „Nachrichtenstelle” . Centrala tych or. 
ganizacji zoaiauie się w Berlinie. Jak z art Ul. roz­
kazu z 2/8 1920 (Hauptverbindungssteł!e Spree, Ta- 
gesoefehl Z0/8 1920) wynika, protesty przeciwko 
transportom wojsk francuskich r.a Górny Ś:assk by­
ły’ zorganizowane prze? wojskowe władze niemie­
ckie. Tagesbef dii z 9[8 1920 świadczy o dostarcza­
niu broni bojówkom niemieck.m na Górnym 
S ąsku.

!. Hauprverbinduncsstelle Sprte Nr. 435 tajne 
(Reserve) Wrocław 2j8 1920. Odpis: Rotkac dzien­
ny. Według meldunków poszczególnych stacj. wy­
wiadowczy vh i centnla al„ służby łącznej w Berli­
nie musiało udać się obejm osobom uzyskać roz­
maite rozporządzenia i sprawozdania układane dla 
organizacii. Dochodzenie, które jest obecnie w toku, 
wykazuje, jakiego rodia i i w jakich miejscach 
aiccja szpiegowska została uwieńczona powodże­
mem. Dlatego jeszcze raz zwraca się uwagę na za­
rządzenia z dnia 15|5 1920 Nr. 258|20 i 22)6 1920 
Nr. 316j2u, na zasadzie, których należy jdnosnie 
t o każdego urzędnika w służbie łączności zasię­
gnąć informacji o jtgo o tt.cnvm trybie życia i jego 
przekonaniach pcl tycznych. Pocatem- cała załoga 
pozostająca w służme łączności powinna być po­
uczona w następijjątych sprawach:

1. ażeoy przeciwdziałać szpi-gosWu należy w 
pubłicżnych miejscach rodczas rozmów o spawach

wojskowych zachować jak najwiotszą ostrożność, 
s^cze^ólnłe w gospodach, trimwajach i kolejach, ni­
gdy bowiem nie można wiedzieć, jakich się ma słu­
chaczy. W ibec łudzi obcych nic należy być ani zbyt 
pochopnym do wywnętrratpa się, ani zbyt gadatli­
wym. Urzędnik powinien zochować jak największą 
dyskrecję w  sprawach wojskowych.

2. jeżeli urzędnik sądzi, żc ma przed sobą szpie­
ga, donieść o tom natychmiast swojej władzy prze­
łożone!. aby mogła poezjmić kroki, celem uniemożli­
wienia szpiegostwa. W  tym celu powinien urzędnik 
zapamiętać sobie dokładnie podejrzaną osobę i polecić 
jej śledzenie. Kto w Powyższym kierunku bęazie

współdział?.}, może liczyć na wynagrodzenie spe- 
cdalnc.

3. w myśl rozporządzenia z 2 sierpnia 1920 L 
956/20 (Centrali, łączności) powinny się odbywać we 
wszystkich nrastach plebiscytowych terenu górno­
śląskiego zgromadzenia protestujące przeciw przewie 
zieniu francuskich żołnl-rzy na fi-ont wschodni. Zwra­
ca się przy tem szczególną uwagę, w  tych zgro­
madzeniach protestujących powinni brać udział da­
wniejsi żołnierze Reichswehry, a d, którzy mają 
spedalne noiiczenie.  ̂ powinni być wszelkim’ środka­
mi popierani. Djwekcje kolejowe oświadczyły goto­
wość prezsyDnD natycrm!ast(>wych tneldunlęów

contraH łączności o każdymi transporcie. Podp- "on 
Roeir rnajor. Za zgodność: von Larisch, por. i adjutant.

II. Hauptycrbłndugsrtelle Spree Nr 388/20(8) 
(tajne) Wrocław, 6 sierpnia 1920. Odpis.

Rozkaz dzienny:
1. Oczekuje się. że wszystkie stacje służbowe 

zrobią co możliwe, aby uskutecznić zarządzenia znaj­
dujące sie w załączonym piśmie, zwraca się przy tem 
uwagę., że równocześnie będą przeprowadzone do- 
‘r ładne badania przez centralę dla stacji łącznikowych 
(Vcrbindungsstellen) łącznie z wl rdzami cywilnymi i

M rolG sla.

pporlicznik 14 p ulanćw Jaztowfecklch
ranny w bitwie z bolśzew ikami pod Kulikowem Ra- 
Jziechowskim dnia 8 sierpnia 1920 r., zmarł po cięż­

kich cierpieniach dnia 3 września I92i> r

Obrzęd pogrzebowy po poprzednio odprawionem 
załobnem nabożeństwie odbędzie się w niedzielę dn, 
S września 1920 r. o godz. 10 rano z kaplicy Boimów 
na cmentarz Obrońców Lwowa. 5068

Dwo 14 pułku ułanów Jazłowicckich.

Stanisław Leszek Prus Wiśniówki
rrodzuny w Berłoce i ja Podolu w r. 1895 

Sodalis Mar .mus, Student Wyższej Szkoły Gospodar­
stwa Wiejskiego i Uniwersytetu Warszawskiego.

Wnuk ś. p. Leszka Naczelnika powstania na 
Wołyniu rozstrzelanego w r. 1863 w Włodzim. Wołyń­
skim przez Moskali.

Jedyrj najdroższy syn Leszka i Anny z Jurie- 
wiczów. Ochotnik ułan I pułku Krechowleckich uła­
nów poległ bohaterską śmiercią 19 sierpnia 1920 i>cd 
Żółtancami. 5076

i Z  Jouganów 
1ZTBOBA JANIETOSKA

wdo na oo urz- dnikuko! ul
przeżywszy lat 53. przeniosła się dnia 3 września po 
uężkich cierpieniach do wieczności, opatrzona Sw. 

Sakramentami.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dn. 5 września 

o godz. 3 7 ul. Murarskie, 4"i aa grobowca rodzinne­
go na cmentarzu ŁyczaKowskim.

ilpjożeństwr żałobne o 'bodzie się dn. 4 i 6 
wiześnia o godz. 8 rano w kaplicy przy ul. Murar-
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W Ailmintsiracii naszei złożyli:
Na sieroty po obrońcach Lwowa.
M. K. tnk. 165.
W. P. mk. 35.
Na plebiscyt górnośląski.
Dochód 7. kramu uczniowskiego ezfcnfcr męskiej 

mi. św. Zofji mk. 42.
Wszystko dla fromu.
Na armię ochotniczą.
Prezes Tow. sportowego rybackiego w  Rzeszoo 

wie Kaz. Charchahs, złożoną przez członków tego# 
Tow. kwotę mk. 300-

Ognisko póllolonijuc szkoły im. Sienkiewicza 
mk. 30.

M Hoszowska i M. Kosińska —Dołiniany mk- 100.
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Naczdnictwo Sądu powiatowego Rymanów. ze­
brane przy rozprawach karnych mk. 180.

Administracja „Ziemi Przemyskiej ‘ mk. 15. 
Maciej Soclia 5 pudełek  ̂ pasty I mk- 25.
Dr. Wołowicz, zebrane kwoty od dzieci ogniska 

'M- Magdaleny mk. 200 i ogniska żydowskiego Reja 
mk. 202.

Józef Mazurkiewicz —żołd za nocni* służbę w M. 
■§. O. mk. 60.

Aurelia i Ludwik mk. 100.
Dr. A. P. mk. 100.
X. H. Z. —  30 papierosów.
M. G. — paczkę tytoniu.
L. O. — 21 papierosów.

Na fundusz im. śp. Argastnckiej,
Adamowie Sznajdrowie mik. 50.
Na Bursę T . S. L . im. Boherskl aj.
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Marii ArgasinskieJ 

składają: Karolowie Argasińscy, Janowie Chojnow­
scy, Marjin Argasiński mk. 600- . ?

Ks. Eh-. Jan Cieniniewski mk. 200.
Na bursę dla dziewcząt tai. Fdicii Bobersldei
Wydział Kola Pań I". S. L-. zamiast kwiatów na 

fcunwię nieodżałowanej przewodniczącej mk. 500.
Na w dow y i sieroty po poległych.
Administracja „Ziemi Przemyskiej" mk, 1720. ,V-
Na ociemnlatycn legionistów. ,v
S. W. mk. 20/

Dla żołnierza polskiego.
J. J. — harmonijkę. ■
Jarocki — 100 papie-osów ....................

Na Inwalidów obrońców Lw o«-a.
Dla uczczenia pamięci Adama Pojonnwsidego. 

poległego w obrotne Ojczyzny — H. Po/onowsk? 
mk. 200. «

Dia żołnierza na froncie,
Dr. L. Brudziński — 75 papierosów.
Ja Pvszyński — 30 papierosów ....

■ N. N. —  20 paDierosów.
j , Karol Jurkiewicz — 100 papierosów 
1 Sieber — pudełko papierosów.

Ceny ogłoszeń: Ceny ogłoszeń: 1
Ogłoszenia w kronice 19 Mk. za wiersz, po 1 
kronice 7 Alk., na pietwszej stronift 20 Alk. — 1 
Drobne ortoszenia 5* fenifiów za wyraz. — ■  
Ogłoszenia zamiejscowe o I d r o i s z e .  ■  

Ogłrszmia zagraniczne o Se*4*, droższe. B

Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
J  drobnem pismem 2 Mk. — Nadesłane 
■  nekrologja za wiersz drobnem OGŁOSZENIA.
y  smem lub jego m*eisce 5 Mk.

KUPKO i SPRZED.dZ.
C * m n ł u  do czyszczenia maszyn w większych ka- Jr>Jfl(Iiy walkach zal.upi Zakład drukarski ,,Sło­
wa Polskiego*1. 3852

willę lub wyj> iszczę 2 mieszkania w okolicy 
parku Stryjskiego a poszukuje blizko ś’ Sdmie- 

ścia i koło stacji tramwajowej mieszkznia 9 .ab 10 pokoi 
umeblowanych lub nie, mogą być 2 mieszkania w jedmłif 
domu. Wiadomość Nabielaka 39 oj 2—3. 5048

Foiiffiairy kr^l, ‘e k^ncertowe* pianina znakomite, fis­
harmonie małe, d iżc dwuklawiaturowe .irga- 

inowe sprzedam Hanak — Pańska 21. 4108

ftuSiffiiciiie pażyuzki ,;S sie Gł*bok—!5065

Kunin akcje .Polskiej Nafty* Jub pra.vo poboru uotąd 
; StUfJlr. n{e zrealizowane Dom bankowv Libmanna 5vksłu- 
Ska 5079

[XESZ£AHIA i SKLEPY-

Qa[n o 7 oknach na II p. zaraz do wynajęcia. Zimoro- 
udla wicza 15. 4057

wynajęcia pokój umeblowany z utrzymań.cm na jećnę 
iub na dwie osoby Nabieiaka21, parter na prdwo. 5T74 

Wydaje się obiady i kolacje do menażek Nabielaka 21.
Do

umeblowany z osobnem wejściem, ty'ko dla soli- 
• A*i| dnej partji do wynajęcia. Zgłoszenia między godz. 

z-gą a 3-cią, ui. Mochnackiego 31, 1 p. na lewo. 5070

POSADY POSZUKIWANE.
zdolna kupcowa szuka posady odpowiedniej, 
chętnie na prowneji w gospodarstw/ młe- 

' czarskim lub Kółkach rolniczych. Zgłoszenia Administracja 
„M" za okazaniem kwitu inseratowego. 5043

KijÔ laaka 20'Ietnia’ *aclna' in'*a blondynka reflektujena zarząd domu tytKO o zamożnych Admini­
stracja , Słowa Polskiego" dla .Kijowianki". 5078

W O L N E  P O S A D Y .
do posług i odbijania korekt po.rzeba zaraz 
do Zakład; drukarskiego ,Słomę Polskiego".

Zgłoszenia mięuzy 12—2 wpołudnie i 5—7 popołudniu 
w kancelarji drukarni. 503.-)

f*G<r7ęfeuy s t?ży d° ' 2imorow(ifil4 15, parte., na5054

Jcchalterka-h ilansistka S?|“ z ™ i i bs"tó,M7S:
ftowy Kutowskiego 10, I p. o<l i i -to- do 2-giej. 5042

K i l k a  r o z a i s i t i e l i

znajdzie stałe zajęcie. 3794

K O N K U R S *
l  lnspckfsraf Okręgowy pomtey rolnej 

* e*b Lwowie, ol- Kopernika 20
przyjmie bezzwłocznie jednego biurowego

U ID Ż H E S O
kawalera lub wdowca. Warunki płaca miesięczna 
w kwocie 1480 Mkp. wolne pomieszkanie w  naturze, 
opał i światło tudzież żywnościowy deputat urzędniczy.

O  posadę mogą się ubiegać jedynie tylko kan­
dydaci mogący się wykazać pierwszorzędrymi refe- 
reucjami. ą05T

RuZNE DONIESIENLA.
Prarail sukien damskich Rozalii Bourdon, I wów, Ru- 
riabSWilla towskiego 8. sprzedaje wszelkie formy n? żą­
danie fastryguje. 5025

rnnnitr h s r ^ r i  przepuklinowych, Opasek brzusznvch, 
uolilllf iżallBd ŁJ Póńczóoh gumowych Macnikóu gu­
mowych, Prostotrzyniaczy przeciw zgarbieniu itd. wj.wła 
N. Polaczek, Sambor.  : 5050

iliUiy Paszcze, Futra wykonuje elegancjo po nizkicti 
.jumjf, cenach, krrwUc damski N. Polłak obecnieKost

Łyczakowska 19, parter. 5064

Właściciela
restante Lwów

przez czas Jego wyjazdu zastąpi 
rutvnowanv zarzadr-. L. W. poste

507 v

Pnif-MPitianurh 72 Syberji upraszam o wiadomości o 
I Unl aiiCjal/Ull Tadeuszu DerrbowsKim przebywającym
w r, 1918 w Tjum»t, e pub. Tobolskie; Janina Uemoowska 
Lwów JaDłonowskich 44, 5u6ó

|  Dentysta Dr. LE W iSD flgSK l od 9 -  6 iWAW.
pl Halicki 7,U. 1

powróciła i o-dynuje w
- a  rr^-g -- — ■----- chorobach skórnych i

wenerycznych Janowska 26,3— 5. Kosmetyka 1( karska "i 2—1 
w Zakładzie „Kosm o" Mikołaja 7. 5073

Dr. Zofia W ie n e r

H a l a  A u k c y j n a
Akademicka 3, I. p. 5030

knpąh i sprzedaje v szelki© przedmioty, 
przeprowadza dobrowolną licytacją — oraz 

przyjm uj do comisowąj sprzedaży.

Fotografia Bcchatera z pod tadzycina
f  Ksiądza Ignacego ShorunKi

który zginął w ob/otie st. m. Warszawy w dniu 14 
Sir-onia 1920 r. dostać można we wszystkich chrze­
ścijańskich księgarniach, w składach mateijafów m- 
śm.ennych i t. p. w całej Rzec^yposaolitej Polskiej 

i zagranicą.
Główny SlklNd a . IBPSiA ?HmińSKiBGO

w w rza w ie . Wiejska 1, telef. 194—88.
1 egzempląw' fotograf, w kraju IC Mk. Odsprzedaw- 
com rabat A budowę pomnika Ks, Ignacego Sko­
rupki i na stypendjunfjegn imien a składki przyjmuje 
Główny Komitet tVyk.jnav.czy przy Uniwersytecie

Jarzyny jesienne
z ogrodów warzywnych

Fabryki konserw ZYGMUNTA R U C K E R A  
nalciy jat zamawiać we fabryce

ui. Ż ó łk iew sk a  1.73. 5061

Jut opuleit nrarę drokarską

i  t
miasta Lwowa.

Z a w ie ra  w y k a z y  rea lu tśo i w ed łu g :
a) ulk, b> l>uli konskr., c) kvzb wyk. hlp. i d) bioer 

alfab«tyczny wtaidc b4I realnośd.
Nadto szereg tablic statyst. ilustrujących stan oosiadania 
realności według narodowość, właścicieli; zmiarv własnot 
ści w czasie wojny pod względem ik ścowym i narodo-‘ 

wościowym; datv podatkowe i t. p. 2824
Oo naiivela w wsz/sfHicl księgarniach 
i u ?'it ra (ul Zimorotuicza I 2, i! p )

REPR-BZENTACYA

Pierwszej Mor fahr urodociągów i pomp
A N T .  K U N Z

122 i tow. aicc.
we Lwowie, ulica Leona Sapieha I. 57.

Uskutecznia wszelk ie nowe założenia ; naprawki « s -  
r jcii lub podczus wojny uszkodzonych

Wodociągów i pomp
urządzeń kąpielowych i kanalizacyjnych, samoczynnych 
urządzeń dó poienia bydła, ogrzewań centralnych, gazo­
wych oświetlać motorów eksplozyjnych, ciepłkowycb, 
wiatrakowych i wodnych (turbin), s.kawek ogniowych, 
oraz wszelkie w zakres budowv wodociągów, gazowni 

i centralnego ogrzewania spadające roboty. 
Specjalność

Samoczynne wodociągi baranoo/n
Ceiinlki I kosztorysy gratis ii franka.

Na żądanie wysyłamy własnego inżyniera, celem oba­
dania stosunków nrejscowych 1 zaprojektowania odpo­
wiedniego u- -ad enia lub przeprowadzenia korzystnej 

naprawy urządzenia już istniejącego.

SiTRAMAR“
Import i ihsport,.Towa:tysfwo Handlowe

W IEDEŃ I, Fłankeng*Me 2.

z ogr. 
odp.

FILIE** Hamborj. Budapnwzt, Marsylia. Adrrv> tstrpr.: Trtnar Wtedaś, C*de AB.C. 5 1 dy»A
Oddział A) E k s p o r t :

ChemtKalie

Kwas mrówczany 
„ benzolowy
„ borowy 
, cytrynowy 
„ octowy 
. szczawiowy 
n mleczny 
B salicylowy 
„ saletrowy 
. solny 
, siarczany 
„ winny 

etc.
S'arka
Witryol miedz, 

żelaza 
»  liklu . 

etc.
Salmiak kr̂ st.
Wyskok saimiakL.

fłrby,
dla przemysłu i rolnictwa:

Boraks
Ałun
Soda krystaliczna 
Sól gorzka 
Sod żrąca 
I 'otas żrący 
Chloran potas*. 
Dwuwęglan sody 
Sól glauberska 
, bydlęca 

Chlorek 
Antic/.or
Dwuchromian potasu 

' sk 
Mentol 
Kamfora 
Terpentyna 
Naftalina 
Chromek potasu

Chromek Ałunu 
Wyskok a rzewny

z kwebrachi 
Rafia, Afriąue 
Stearyną 
Paraf'ną 
Ceresyna 
Kąnik
■)l v.a i tłuszcze t1 > 
Smolą, żywica, gi' a 
i‘ran
Farby ziemne 

„ anilinowa 
Laki 
Grafit
Ultra mai jłi a 
lodigo 
LI toto ny 

etc. i
sonu

jakottż wszelkie inne chcm.czne artykuły technictne
' O ddii& ł B. (Łechnio*ny>:

DO NABYCIA: śiubv, zamki, kłódKi, materjały do uszczelniania, pr*y.'zady kopal­
niane i dla kolei żelaznych, przyrządy do wiercenia dziui 

DLA TARTAKÓW: Piły gatrowe, taśmowe i cvrkularki, sapiny, płyty szmerglowe- 
do ostrzenia pił marki „Hors de Cuncours* The American Carbright 
WorKs Ltd. i tygle grafitowe. 3557

Prenumeraty
n*

U„Słono PnisOie
przyjmnjo

ftdminisfraejs MStowa 

Poiskfcgo ’ 

bwńw, 2!nrarQuficz&

11- 10.

--V*J

Redaktor odpowiedzialny: Stamsław Błg*r» Z  drukarni ,,Stówa Polskiego" pa.̂ 1 zarządem Wilhelma Antoniego SkrzycntasktegO*


